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P r e n u m e r a t a  w y * a o » as
|| na cały rok

' w pań.twit? AtiBtrysokieia....................
Niemieckiem........................   • ; ;

do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i państw należących do związku pocztowego- - ■ ■__ . . .ł f
laeratę pnyjCS

24 złr. 
28 złr.

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

!n<z 1 miesiąc
2 złr. 50 c.

| 3 złr.

3 złr
*nązau pocziov.°5« • .  , tB *n t e iro  dnia w miesiącu. -  M ity  

w e n i e  p n y j n a j e  »*ę tyk*1® kłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco
dzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę nie.jpieczętowane nie podlegają opłacie
inistracyi Czasu w Krakowie. —^ ^ Ł f- a n k o w a n y c h  nie przyjmuje się. 
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CZAS
P r e nu m e r a t y  p r i y j n u j y s

Administracya -CZASU* w Krakowie i urzędy pocztowe. Illajieawą praamMimtc — %
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukienmcaoh, biuro dzienników i ogłoszeń E-SH ber 
.teina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennioaeh. 
G łó^ia rafika róg Rynku i ulicy św. J a n i  -  « * ł o . » e - l »  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od 
miejsca P ersza  d £ k i £  drobnym^ (petit., za pierwszy raz 10 cent za każdy n a s t ę p  pc,5  c t  I J  •

tt  nryti nl Tri7br«nalskiei L 4* w  P a r y i a  wyłącznie p. Adam, Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. 
L w o w s k i  ć £ b e v o i  p. Paryżem, Rue du C h^iin  de fer 44); w  W l e d . l .  pp. Hąasenste.n & /o g ie r  
(także w Hamburgu, Frankfurcie n.’ M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu , A. Oppehk Stubenba- 
stei Nr 2 R Mosse (także w Berlinie, Han ourgn, Monachium iNorymberdze), H. S c M e k ^ L  Dukes, 

M Stelm tvlko prenumeratę pp. H. Golcohmidt & C., w Frankfurcie n. M .G. L. Daube *  U  
W  w i ^ L k S t e  przyjmują ogłoszenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.
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O g io s^ n ie  przedpłaty.
-  rzGsyłką ^cztu w ą w państwie

A u s t r y ^ m  na S ie rp ie ń  . . złr. 2 50
Od 1 Sierpnia do końca Września „ 5 -
f£i przesyłką pocztową w państwie

N ie m ie c k ie m  nr. S.erpień . . 6  marek
Od 1 Sierpnia do końca Września 12 „

jjpjp- j  renum erata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego d n i a  t r  mie­
siącu.

Przegląd Polityczny.
Kraków 6 sierpnia.

Dzienniki niem ieckie donoszą o projekcie 
cztnia Chin z Niemcami drutem ,teleSra^ z^ ? “ 
przez psństw o rosyjskie, jako m ają°y ™8a j,n >iel- 
szaese rychłego urzeczyw istnienia, a prasa aue iei 
8ka łaczv z spraw ą tą przyjazd am oasadora cb,ń- 
skiego m argrabiego Czeng do K issingen, gdzie 
go z ’ nadzwyczajuem i przyjmowano honorami. 
Jedyną trudność w uregulowaniu tej spraw y s ta ­
nowi pismo chińskie, liczące całe tysiące znaków. 
Jeżeli projekt zaprow adzenia kom unikacyi tele­
graficznej miałby wejść w życie, musiałoby pismo 
chińskie być zastąpione alfabetem łacińskim. Na­
stępstw a takiej kom um kaeyi byłyby pod w zglę­
dem ekt comicznym wielkiej doniosłości, a umo 
żliwiłyby bezpośrednie nawiązanie stosunków po 
litycznych z Chinami Niemcom które me od dzi­
siaj m arzą o wciągnieniu państw a m etieskiego 
w sferę swej polityki.

W spraw ie wyborów do rad  adm inistracyjnych 
Francyi pozostaje jeszcze 1 7 7  wyborów po­

nownych do uskutecznienia. T e jednak, wobec 
ogromnej liczby członków tych rad, jak ą  wybie- 
rano, w znaczący sposób na zmianę dotychczaso­
wego rezultatu tych wyborów wpłynąć me mogą.

. H olandyi zyskuje coraz w ię ej zwolenników 
’dea zaprow adzenia międzynarodowej ustaw y prze­
ciw socyalistom. K ilka dzienników holenderskich,, 
m ających stosunki z rządem , radzi ministrowi 
spraw  w ew nętrznych, Drowi H eem skerk , ażeby

przedłożył projekt do takiej ustawy gabinetom 
europejskim.

Burmistrz Brukselli Buls układa się z robotni­
cami mającymi zam iar zwołania wielkiego ogól­
nego zgromadzenia robotników w tem mieście, o 
program narad  i o wszelkie szczegóły tyczące się 
całego przebiegu tej demonstracyi. W razie nie­
porozumienia się względem programu, lub w ra ­
zie niedotrzym ania umowy, musiałoby zgrom adze­
nie to być rozwiązanem.

Izby angielskie nie zebrały s ię , jak  było zapo- 
wiedzianem , 5go b. m., i ja k  donosi Times, nie 
zbiorą się przed 19 b. m. Salisbury pragnie się 
poprzednio jeszcze porozumieć z różnemi odcienia- 
ni Izby w niejednej kw estyi, a mianowicie tez i 
w kwestyi irlandzk iej, której podobno ze stano 
wiska użycia środków czysto przymusowych wcale 
traktow ać nie myśli.

Delegowani tureccy do komisyi, która się ma 
zająć rewizyą s atutu organicznego Rumelii wscho­
dniej, Abro Efendi i Madżyd basza, udali się już 
do Żufii gdzie z zamianowanymi w tych dniach 
dniach przez księcia delegatam i bułgarskim i m a­
ja rozpocząć swe narady. Razem z delegowanymi 
tureckimi przybył także do Zofii znany z dawnych 
okładów Turcyi z księciem Aleksandrem, Gabdan 
tftn d i, który w razach wątpliwych i mogących 
doprowadzić do nieporozum ień, ma praw dopodo­
bnie odgrywać rolę pojednawczą. Czynności ko
m is\i rozpoczną się niebawem.

Jedną ze spraw 8f ornych, do której załatw ienia 
pcśrednictwo G abdana ek n d i będzie może zaraz 
notrzebnem, stać się może świeże rozporządzenie 
rządn bułgarskiego, usuwające urzędową działal­
ni ść międzynarodowej komisyi sanitarnej w por 
cie Burgas. Świadectwa w ydaw ane dawniej okrę­
tom przez komisyę sanitarną, m ają odtąd w yda­
wać w ładze portowe bułgarskie.

Zamach na życie wielkiego wezyra w Konstan 
tynopoln nabiera pozorów szczególnej jak ie jś  ta 
jemnirzości. Strzela do niego nieznany jak iś  czło 
wiek z rewolweru, a pochwycony oświadcza, że 
trzy jego strzały do wielkiego w ezyra m ają zwró 
cić uw agę Sułtana, na to, że w państw ie jego me 
dzieje się wszystko tak , ja k  się dziać powinno. 
Sułtan dowiaduje się o tem i nie chce, aby się 
bieg sprawiedliwości odbywał w zwyczajny spo­
sób, tylko sprow adza sprawcę zamachu do pała 
cu, żeby go osobiście wysłuchać. Mówią, że gab i­
net, obrażony tym pozorem braku zaufania Suł 
tana, poda się do dymisyi.

Rosyjskie pogotowie do wojny.
(Dokończenie).

Flota rosyjska czarnom orska, k tóra w czasie 
wojny krym skiej tak  mocno ucierpiała, nie do sa­
mego tylko pierwotnego stanu przywróconą zosta 
a, ale pomnożoną tak  znacznie i w okręta tak 

( okładnej konstrukcyi i dobrego uzbrojenia zaopa­
trzoną została, że dziś dość imponującą silę mor­
ską stanowi, równie zdolną do obrony południo­
wych brzegów rosyjskie!., jak  do zaczepnego dzia­
łania, czy to w osłonie s.ł lądujących na brzegach 
tureckich, czy też w forsowaniu przejazdu przez 
łosfor w celu zagrożenia Konstantynopolowi.

Jestto  jeden z czynników, z którym się dziś 
należycie liczyć wypada, jak  to już z groźną du 
mą podnosił znany rozkaz dzienny Cara, wydany 
w czss 'e  pobytu w Liwadyi.

Dodajmy do tego, że flota ta  ma teraz na przy­
padek grożącego jej niebezpieczeństwa wyborne 
schroniska, w obwarowanym porcie Sebastopol- 
8kim, w zatoce, nad którą panuje N ikolajewsk, i 
w Batum , k tó re , nim jeszcze ogłoszonem zosta­
ło urzędownie, że przestało być wolnym portem, 
już dawno przedtem w ubezpieczające warownie

“T,,;rraî 0.toron̂  *
brzeży morskich,, postępuje tez ubezpieczenie in 
nych okolic nadgranicznych, któreby w razie da­
nym zaczepionemi być mogły, mianowicie zas K ró­
lestwa polskiego. Znaczne powiększenie liczby tor­
tów otaczających W arszawę i P ragę , ulepszenie 
fortyfikacyj Modlina podług wszelkich wymagań 
nowszej sztuki fortyfikacyjnej, udokładnienie obwa­
rowań Demblina i Brześcia litewskiego, obwaro- 
wania wykończane z pośpiechem w okolicach Ko­
wna, Grodna i Grajewa, a oprócz tego przygoto­
wywanie nasypów do założenia wielkich obozów 
obwarowanych w strategicznie ważnych punktach 
wzdłuż głównych linij kolejowych, wszystko to są 
rzeczy na które dawno publicystyka zw racała u- 
wagę a które nie uchodzą też byuajmniej uwagi 
kół dyplomatycznych, chociaż te na pozór zdają 
się obojętnie na nie spoglądać.

W szystko to wyrachowane tak  na zapewnienie 
sobie bezpiecznego schronienia w razie nieudania 
się przedsięwziętej jak iej akcyi zaczepnej, j”ak  i 
do zabezpieczenia sobie w tych stronach skute­
cznej obrony, jeśliby tu Rosya w czasie akcyi roz 
poczętej gdzieindziej niespodzianie zaczepioną być 
miała.

A teraz k ilka  jeszcze słów o samej armii ro­
syjskiej, jej znacznem wzmocnieniu od czasu woj­
ny tureckiej, na co w tych dniach już urzędowe 
berlińskie P olitische N achrichten  zw racały uwagę, 
i praktycznych urządzeniach ułatw iających mobi-

lizacyą i szybkość skoncentrowania sił znacznych 
w każdym  danym  punkcie.

Rządom to m inistra wojny W annowskiego za 
wdzięczą Rosya znaczne pomnożenie armii, czę 
ściową jej reorganizacyę i obmyślenie sposobów, 
ułatw iających mobilizacyę,

W porównaniu z chwilą, kiedy się rozpoczyna­
ła ostatnia kam pania turecka, piechota rosyjska 
mało tylko w nowszych czasach powiększoną zo 
stała; przybyła jej tylko ta  ilość batalionów strze 
leckich, k tóra do strzeżenia stepów turkm ańskich 
okazała się potrzebną i przez lekkość uzbrojenia 
swego najbardziej uzdolnioną

Powiększoną natom iast została znacznie liczba
artyleryi i kaw aleryi.

Podług rozporządzeń, z reorganizacyą te) broni 
w zw iązku zostających, ma teraz arty lerya rosyj_ 
ska składać się z 356 ’/* bateryj czynnych o 270U 
działach, 144 bateryj rezerwowych o 960 działach 
i 18Va bateryj górskich o 148 działach, razem 
z 519 bateryj o 3808 działach. Jestto  siła o trze 
cią część w iększa od tej, ja k ą  arty lerya rosyjska 
posiadała w czasie wojny tureckiej.

Bardzo doniosłe znaczenie ma reorganizacya 
kaw aleryi. W szystkie pułki ułańskie i husarskie 
powiększone zosta ły , każdy o dwa szwadrony, i 
zamienione w pułki Aragońskie. Cała jazda składa 
się teraz ze 197 pułków, czyli 155.000 jezdnych, 
w czem się mieści 34,700 regularnej kaw aleryi 
(dragonów) i 116,700 kozaków. Broń ta, z w y ją t­
kiem tych pułków kozaków, które dopiero w cza 
sie wojny byw ają ściągane, rozmieszczoną została 
tam, gdzie się, ja k  w Bessarabii, w ziemiach pol­
skich wzdłuż granic zachodnich i w Gruzyi, sku ­
piają w iększe j ą d r a , około których ma się na 
przypadek wojny odbywać większa koncentracya 
wojsk. Zadanie tej reorganizacyi jest ta k ie , aby 
zaraz z początkiem wojny można zalać pograni­
czny kraj nieprzyjacielski m asą kawaleryi, zab'? ‘ 
rającej wszelkie zasoby , opanowującej wszelkie 
przejścia w ażniejsze, mosty i groble, przyczem li­
czna dragonia ma działać, jako  szybkością koni 
z miejsca na miejsce przenoszona piechota. Liczne 
zakłady szkolne wojskowe dostarczają też teraz le 
pszych, niż dawniej, oficerów.

Najgroźniejszą jednak częścią nowych rtfo im  
są rozporządzenia mobilizacyjne.

Mówiliśmy pow yżej, że piechota powiększoną 
tylko została nominalnie o pew ną ilość nowych 
batalionów strzeleckich, ale w rzeczywistości w zro­
sła ona jednak i o znaczną ilość wyćwiczonych 
wojskowych przez powiększenie liczby corocznego
poboru rekratów .

Dla um niejszenia kosztów bowiem rozpuszczają 
corocznie na urlop o tyle w iększą ilość w yćw iczo­
nych już żołnierzy, o ile przybyw ająca liczba re ­

krutów się zwiększyła. W zrosła przez to znacznie 
liczba rezerw , które w m iarę potrzeby ściągać
można. . ,

Wobec tego systemu urlopowania, stojące w Ka­
żdej okolicy oddziały wojsk zdają się liczebnie 
mniej8zemi, niż są niemi w rzeczywistości. S ą to 
bowiem, ściśle rzeczy biorąc, tylko kadry  starsze­
go żołnierza, ćwiczące zarazem świeżych rek ru ­
tów, ale m ające po za sobą liczny zapas wyćwi­
czonych rezerwistów.

Podług rozporządzeń mobilizacyjnych ma każdy 
korpus w okolicy swej głównej kw atery  przygo­
towanym mieć cały zapas amunicyi i wszelkiego 
rynsztunku wojennego nietylko dla kontyngentu 
stojącego w miejscu, ale i dla nieobecnych w woj­
sku rezerw. Cała czynność zmobilizowania korpusu 
w razie wojny polega więc jedynie na sprowa­
dzeniu ludzi, do rezerwy należących, tą  Unią ko ­
lejow ą, w bliskości której znajduje się główna 
kw atera, bez wszelkich zwykłych wolno odbywa­
jących się marszów z rynsztunkiem  wojennym — 
Mobilizacya tego rodzaju odbyć się może tem 
szybciej, ż e ,ja k  to niedawno podnoszono, rezer­
wiści m ają rozkaz nieoddalania się z miejsca 
swego pobytu dłużej, jak  na dobę, bez zameldo­
wania tego wyższej władzy.

O ile to , co było z góry rozporządzonem , zo­
stało z całą ścisłością w ypełnionem , czy broń dla 
rezerw, zapasy amunicyi itp. rzeczy są wszędzie 
w przepisanej ilości nagromadzone, czy w chwili 
danej znajdą się dostateczne fundusze na pokry­
cie kosztów mobilizacyjnych i przewozowych przy 
dalszem przesuwaniu wojsk, pozostawiamy to, jako  
kwestyę otwartą. Pod tym względem w ydarzają 
się bowiem w Rosyi n iespodzianki, o których 
sam rząd rosyjski dopiero w chwili decydującej
się dowiaduje. , , - * * •

To samo, co ułatw ia mobilizacyę, u łatw ia też i 
koncentracyę wojsk, bo korpusy są stosownie roz­
lokowane wzdłuż głównych linij kolejowych i na 
ich węzłach kom unikacyjnych.

T ak  więc nietylko arm ia rosyjska jest teraz 
nierównie liczniejszą, niż była za czasów wojny tu ­
reckiej, ale zaopatrzona w potężną artyleryę, w l i ­
czne i lepiej zorganizowane zastępy kaw aleryi. i 
tak  na węzłach kolejowych rozłożona, że jej mo­
bilizacya nie spraw ia już dawnych trudności, a 
skoncentrowanie jej w każdym  stosunkam i chwi- 
lowemi wskazanym  punkcie nadgranicznym  jest 
o wiele bardziej ułatwionem, niż dawniej.

J e s t  to więc zupełnie nowa liczba, k tó rą  n a le ­
ży dziś wstaw iać w formułki rachunku dyplom a­
tycznego, aby stosowne na niej opierać kombina 
cye, na co też niezawodnie w kołach kom petent­
nych należytą zw racają uwagę.

Z literatury zagranicznej,

„La France Juive" par Eduard Drutnont.

Pom a«ianoby nas » l , k l i . ° « ,  
wycofują z okllfaHWy®-at̂ e o ef  kolei w ydania, aby 
jącą  się już szef ć̂ ZI(L ' kradkiem , bez zwykłego 
ją  sprzedawać jakoby ukradl , bj,ŚIDy na
zachwalania drnkowaneg ^  sprawozdania
tem miejsca nie zam ieścił krótkieg v ^  H _
o pamflecie, obejmującym p wę niebyw ałą
tego d ru k n , k t*<J . " “r S  tak T i ro lg lo . taki, to 
w czytającym  świecie. wnrawdziew czytającym  swieoio. n siiowaoo wprawdzie 
zarówno signum t e m p o m 0bydw a, ale da-
konspiracyą milczenia . dotkni?tycb)
remuie. Nadto osób y folgować obrazie. —
a by się nie upomnieć, . £widłowością zachowa- 
Pojedynki zaś autora, n p Artura Meyera,
nia się głównego przęei ’ trwodze chwy- 
btóry dwukrotnie w zmięs dodały rozdział
Cii r«kk ea . .p .d «  P- D/ “ “ .°0w lć :
Jeden, który możnaby zatytu „  , rda Drumonta.
do dwutomowej publikacyi P " ,  jcz0Dy w szkole 
Dzielny to szermierz p .ó ra , y niektóre usterki 
dziennikarsk iej, co nam wyja j gję w jarzmo
jego metody i stylu. Kto raz w przągł
codziennej do pi8m Per^ ° J cz y jednolitą pracę, 
bodaj się zdobędzie na d łuższą, J padków,
Spisyw anie b ie i^cych odzwyczaja nieraz
Jak się to m ów i, na ko lanku , J  faktów zbi-
od zgłębiania kw estyj i spraw nastę-
j a j a c h  ń ,  1® ”pr$ e m
PDyro same z siebie. Wyr:ab ? * w artyknle 
często ton polemiczny, przygo J . ?  wvczerpuja- 
dzieunikarskim , aniżel. w poważnej ^ ^ i ^
cej W , * * .  WBzystkie te
się w pracy p. Drumonta. . lniiPzne fa itf
się bezładnie z historycznemi » h a na:
divers przeryw ają tok P?& ^dó^  J  nj’eskoń
reszcie osobiste zaczepki mnożąc si ę na
czoność, budzą nieufność do aator , g0
* s , ,„ tk o  i wB,yetkicb p i m  i w ,p o « « a  .  w e g o  
k o W m  m  chybił trafi! p tn r iy  n'«r“  “ J  T L  d i 
W rzaw a i kurzaw a w a lk i, w którą zst^p  ^  
co bądź z w ielką osobistą odw agą, up»Ja 8 
docznie; macha orężem najczęściej tra t“ i e ' - 
k iedy jedoak  d .  oklep, e k ,d  krytyce 
daje pole do hartow nego zaprzeczenia jego wia

' ^ “jednak  niedostatki nie odojmują znaczenia
książce nad wyraz ciekawej. Młody autor d.J« 
unosić mściwemu uczuciu, przyp.sując wszystko 
złe co sie we Francyi i świecie dzieje, J.eduym 
tylko żvdom a w końcu posuwa się do wniosków 
» b «  i S t a M b  T akra^ających  »« a o e y .le . prac- 
w ił ,  .rajDy ’ nzniac się zaś osamotnionymwroty- , teorye. -  Cz«jąc 9 wać mi}ości
w podjętym turnieju, daje p ^

c o n S  j ! 2  p. Taine. -  Zlikwidowawszy 
a O l H L t t r yP, j a k i .  •  J - e ,  aa-

Qad w yraz ciekawych.

P. Drumont sięga daleko początków sprawy 
żydowskiej, bo widzi w niej odwieczny antagonizm 
sz.zepow y aryjskiego i semickiego plemienia. Zda­
niem jego zalety Aryasów są pozytywnego, Semi- 
tów negatyw nego porządku. Ci ostatni stworzeni, 
aby być wszędzie i zawsze pasożytami, wyciska- 
jącemi owoc pracy i ducha aryjskiego plemienia. 
Izraelita  nie ma przymiotów producenta, ani kon­
sum enta, pośredniczy między dw om a; wiecznie 
i zawsze bywa tylko handlarzem , usiłującym pracę
i fabrykaty  jednej części ludzkości drugiej wci­
snąć zręcznie, ztąd w łasny zysk* w yciągając. Na 
tej operacyi robi bez pracy olbrzymie nieraz inte- 
resa, tak  dalece, iż dziś w iększa część kapitałów 
całego św iata zeszła się w rękach izraelskich.
W epoce zaś materyalizmu i wszechpotęgi mamony 
łatwo pojąć* jak ą  siłę stanowią skupione w ten 
sposób kapitały . „Nie rozumiem, jak  za kilka lat 
cbrześcianie znajdąfjeszcze sposób do życia." w y­
nurzył się w klubie paryskim  żyd Stern, prze 
chw ałką tą  zbyt naiwnie i nieoględnie zdradzając 
ogrom złotej sieci, w którą Izrael w plątał społecz^ 
ność francuską. Ten podbój semicki głównie miał 
się rozwielmożnić po woj’nie z Prusam i. Rozrost 
ów nagły wytłómaczyć nietrudno. Autor upatruje 
w Izraelu dwie odrębne fam ilie: żyd południowy, 
pcriugalski, wyszedł z ojczyzny przed^zburzeniem 
Jerozolimy, naw et przed ukrzyżowaniem Zbawi­
en ia . Zachował przeto niektóre dodatnie wybra 
nego Indu znamiona. Do nich zaliczał się np. dom 
Pereirów, spółzawodnictwem z Rotszy Idami złam a­
ny, a gdzie podobno p. Drumont miał być przez 
jakiś czas urzędnikiem bankowym. U  południow­
ców zachowała się tedy pewna podniosłość i szla­
chetność, obca żydowi z północy, który wiedzion 
iakiem ś powinowactwem charakteru, czy też czcią 
dla siły praw ie zawsze jest Niemcem i ku Niem- 
oom sie skłania. Z tąd z niemieckiem zwycięstwem 
rozpoczął się obecny zalew Francyi na w iększą 
„ i ł  dawniej skalę, i żydzi niemieckiego pochodzę 

!  yaeainiaią powoli adm inistracyę, szkolnictwo 
?  w a d  trzeciej republiki. Jakkolw iekbądż pozo- 
L i a  oni zawsze żywiołem obcym, a  choc coraz 

7 «chowują charakteru wyznaniowego, tem 
hardziej występuje wciąż spójnia plemienna nie- 
S - te g o  niczem semityzmu. Zwrócony przeciw Ko- 
tart,  g„  ariom at, iż nie można pozwolić na rząd 

H-zie iedynie prawdziwe znajduje zastósowa- 
W oSębnym  I  ściśle zespolonym narodzie,
“ ’.®rv  W4ród innych narodów osiadły, nigdy się 

mi nie zlewa, stanowiąc osobny ustrój społer 
1 „ im ie n n y  i religijny. Memoryał komitetu
S o w e g o  warszawskiego świeżego w tej mie- 
g S t a r c z y ł  nam dowodu.
rZ Ale nie myślimy za p. Drumontem iść ślad 

iL d  za podbojem żydowskim i wyjaśniać zna- 
W * nowszechnego izraelskiego przym ierza, tu- 

nowinowactwo farm azoneryi z żydowszczy- 
a 7 atem wspólne ich we Francyi działanie 

■ S  Kościół poniżyć, uciskać i zgnębić. Nie za 
al imv 8ie w historyczne wywody, dowodzące, 
fż F rancya rośnie lub upada w stosunku odwro- 
lż r  ra J  , jnb umniejszonego znaczenia ży 

a w n S ł o n i e ;  iż od XIV do końca XVIII
d^ knW zabezpieczeniem się od postępów T^raela 
Takw itła, kiedy tymczasem Polska dlatego upa­

d ła, że się obronić od w ew nętrznego, wcześniej­
szego zaboru nie potrafiła. Kwestya sem icka nadto 
jest rozciągłą, zaw iłą na felietonistę; ale co i do 
ram  odcinkowych przystaje, co bardziej od postę­
pów semickiego we Francyi plemienia uderza 
w książce D rum onta, to spodlenie się aryjskiego 
szczepu, czołgającego się bez sromu u stóp złote­
go cielca i onego arcykapłanów. W idzenia Zygm un­
ta K rasińskiego z Niedokończonego Poematu  snują 
się tu w sromotnych obrazach rzeczywistości. Te 
piękne nazw iska dawnych krzyżowców, cisnące 
się na podwoje Rotszylda, czy Hirscha, ja k  wraz 
przypom inają ów orszak zbrojny, spieszący na 
wielkie targow isko świata, i w ykruszający „da­
m asceńskie złoto i perskie turkusy z ojcowskich 
tarcz', oddzierający dyam enty od buzdyganów i 
szabel, by ślad os'tatniej, starożytnej chwały po­
nieść kupcom na sprzedaż." Straszniejszy to bodaj 
obraz od innych podboju żydowskiego szczegółów.
I oto mamy opis drastyczny balu zwierząt u księ­
żnej Sagańskiej, w którym arystokracya francuska 
święciła zabór Pan teonu , przebierając się w by­
dlęta; wstępujem y w zaczarowane progi pałacu 
barona Hirscha, chętnie zdobiącego swe przyjęcia 
historycznemi nazw iskam i; poznajemy się z we­
wnętrznemu skarbam i zamku w F errićres, o zło 
wrogiem w czasie oblężenia Paryża znaczeniu, ru- 
gie cesarstwo usłało drogę groźnym następstwom 
uwidoczniającym się w księdze p am ią tk o w ej roz­
łożonej na stole bawialnej w F ernćres sali. W spo­
mnienie miłego dnia, spędzonego tam w gośc in ie , 
zapisuje na pierwszej karcie Napoleon 111. Nieco 
dalej, błyska ponuro data 1870 r. i jedno tylko, 
wiele i groźnie mówiące nazw isko: W i l h e l m .  
Sportem i turfem, grą i zbytkiem plntokracya zdo­
była sobie sojusz arystokracyi. Niedarmo mówi 
angielskie przysłowie: On the t u r f  and under it 
all men are equal. Zielona murawa toru wyścigo­
wego, zielone sukno stolika gry zarównują różnice 
choćby najskrajniejsze wychowania i tradycyi, co 
może najniebezpieczniejszą stanowi tych rozrywek 
stronę. Zresztą rycerska zabawa dostała się w dzier 
żawę Iz rae la , k tóry  nią sobie wabi i przynęca 
dworaków i pochlebców. Spodlenie społeczno ci 
chrześcijańskiej Drumont wykazuje tylu dowodami, 
iż trudno w nich przedniejsze wybierać, otarczj 
przypomnieć tu hasło bezwyznaniowych szkół, zkąc 
byw a usuniętym krucyfiks, aby nie obrażać ocz w 
kilku żydków, którym  poświęcają tym sposobem 
przekonania większości uczniów chrześcijańskich...

W yjaśniając odwieczne powinowactwo wolno­
m ularstw a z żydowszczyzną, Drumont zwraca u- 
w agę na w yjątkow e ubezpieczenie Izraela za ni 
naszych* pośród ruchów ludowych czy ulicznyc . 
N iegdyś namiętności rozkiełzanego motłoebu u 
rzyły przedewszystkiem  w żydów. Dziś u
e fe  socyalne, wzniecone rzekomo nędzą klas ro­
boczych, powodowane zazdrością ku bogatszym, 
nigdy w najbogatszych nie godzą. Kommuna nie 
tknęła się żadnego ze stu pięćdziesięciu domów 
należących w Paryżu do Rotszylda. Kto słyszał 
o złupionym banku, rozbitej kasie , w najciem 
niejsze dni ulicznych zaburzeń? Otóż tu właśnie 
autor upatruje jedną z tysiącznych zręczności, je ­
den z judaszowych ^fortelów Izraela. Zawsze się 
znajdzie jak iś  wymowny z łona jego M eneur, któ­

ry  namiętności ludowe w chwili krytycznej od­
wróci od św iątyń Mamony, aby je  zwrócić przeciw 
kościołom Bożym^ i nienawiść nagrom adzoną prze 
ciw niesprawiedliwym  dzierżycielom ile pozyska­
nego kapitału  rzucić na ubogich za konników 
i klasztorne przytułki. —  Zdaniem pana Dru- 
mont’a, Izrael celuje w sztuce oryeutowania opi­
nii publicznej, i tak  już ujął w swe dłonie mię 
dzynarodową presę, iż może być uważanym za 
8ternika,zdań i pojęć czytającego świata. Co po­
chwali, książkę, dzieło sztuki czy myśli ludzkiej, 
artystę, bodaj nawet przedmiot mody, to się przyj­
muje i doczeka pomyślnego przyjęcia; co zaś zga 
ni, to przepada i niknie, lub nędzny tylko żywot 
wlecze. Za dni naszych, naw et sław a bywa fabry 
katem  żydowskim.

Trudno określić dokładną cyfrę semickich gmi- 
noruchów i sił właściwych. W schodnia natura Izra­
ela zatw ierdza się upodobaniem do tajemniczości; 
niechętnie się oni przyznają do istotnej swej ma- 
teryalnej czy liczebnej przewagi. Zastanowienia 
godnym je s t fakt, iż świeżo podane w rocznikach 
Alliance Israelite  statystyki przyznają się do licz­
by sześciu milionów żydów, z których tylko jeden 
milion przypada na inne części św iata, pięć zaś 
milionów pożera starą  Europę. Nie dziwić się te ­
dy jej zgrzybiałości i oznakom bliskiego upadku.

Z tych pięciu milionów* niemal jeden znajduje 
się w granicach dawnej P o ls s i, a Wilno ma 
być, zdaniem p. Drumonta, — ko lebką, z której 
w ysypują się karyerow icze żydowscy, dochodzący 
do większego na  zachodzie m ajątku i znaczenia. 
)zwoni on na alarm, w sposób gwałtowny i nie 

um iarkowany, pod wrażeniem grozy* doznanej w ba 
dania dawnych i dzisiejszych stron tej kw estyi.— 
Jes8ymiści mu przyklaskują, dzieląc jego czarne 
przeczucia i uczucia; optymiści zaręczają , iż choć 
położenie jest naprężonem, rozpaczliwem nigdy 
się nie stanie, wobec plemienia, które z siebie nie 
zdoła wydać ani rolników, ani żołnierzy. Ale za 
siew niepokoju nurtuje w duszach nie od dzisiaj 
Już za monarchii lipcow ej, dziwnie sprzyjającej 
żydom, co się utrw ala przyjaźnią książąt orleań­
skich z Rotszyldami, wyszła książka p. t. L a fe o -  
dalitd du Capital, zaw ierająca mniej więcej te 
same dane, które dziś w bezładzie dziennikarskich 
artykułów pan Drumont na jeden naniżał sznu­
rek. B yw ają epoki, w których ta  lub owa kw estya 
poniekąd sam a narzuca się uwadze pow szechnej, 
a jak iś  prąd duchowy przym usza do zajmowania 
się nią i przeniknienia jej zagadnień. Jakoż n ie­
mal jednocześnie z książką L a  France Ju ive , po 
jaw iła się praca nawróconego żyda, znakomitego 
X. Lem anna p. t. L 'entree des Israelites dans la 
sociltd Jranęaise et les Etats chritiens. Obraz to 
wymowny spełniających się przez całe wieki p rze­
kleństw, które na krzyżownikach mściły zabójstwo 
Boga. O krzyk: „Niech krew  jego spadnie na nas 
i na dzieci nasze!" strasznie się miał urzeczy­
wistnić.

X. Lem ann opisuje los nieszczęśliwego Izraela, 
zepchniętego w m oralne i m ateryalne Ghetto, a 
zarazem  podnosi m iłosierną, litościw ą akcyę Ko- 

Iścioła i Papiestw a, osłaniających zawsze opieką 
ojcowską zbłąkane, grzeszne plemię. Takaż-to dziś 

I w dzięczność, iż w szędzie, a  zwłaszcza we F ran ­

cyi, w alkę z katolicyzmem, z t. zw. klerykalizm em  
prowadzą i rozpoczynają jaw nie czy z ukrycia 
żydzi ? Każdy kulturkam pf w gruncie pod ich po­
wstaje natchnieniem : istotą to ich zasad, ja k  wy­
znał jeden z nich p. Darm esteter, aby zawsze wo­
jować z kultem przem agającym  w k ra ju , gdzie 
osiedli. Rzymskie prześladow ania nie innych miały 
promotorów, a żydówka Poppea Neronowe prze­
ciw chrześcijanom wzbudziła szały. — Z książki 
X. Lem anna, podobnie jak  z pamfletu p. D ru­
m onta, jed n ak i, ciekawy fakt się w yłania. L ito­
ściwy, lecz niezawsze roztropny Ludw ik XVI zgo­
tował żydom wstęp do spółeczeństwa francuskiego, 
przysposobił ich rów noupraw nienie, otworzył b ra­
my* dotąd dla nich zawarte. Gdy jednak  nie do­
kończył rozpoczętego dzieła, podjęła je  rewolucya, 
skonfiskowana na benefis przeważny Izraela, który 
sprzymierzył się z nowym rzeczy porządkiem , lub 
raczej nieporządkiem , całkiem  puszczając w n ie­
pamięć królewskie dobrodziejstwa. Stało się tam  
coś nakształt tego, co się działo u nas, gdy p rzy ­
gotowane szlachetnie przez obywateli polskich u- 
właszczenie włościan, po smutnym 1863 roku Ro­
sya do skutku doprow adziła i obwieściła za dar 
wspaniałomyślny samego Cara, wbrew woli panów 
i szlachty przeprowadzony.

Dziś tedy wyem ancypowany we F rancyi Izrael 
uważa się przedewszystkiem  za spadkobiercę Re- 
w olucyi, zobowiązanego do przejęcia i szerzenia 
haseł i tradycyi onego wielkiego przewrotu. P le­
mienne i religijne nienawiści oczywiście zaostrzają 
ten stan rzeczy, w ikłający się coraz bardziej, aby 
biedną Francyę roztaczać i z dawnej pięknej roli 
chrześcijańskiej ogołacać. P an  Drumont jest nie­
wątpliwie gorącym i przekonanym  katolikiem , 
struna chrześcijańska drga pod jego piórem z nie­
wymownym dźwiękiem zapału i m iłości, znać u 
niego synowskie przyw iązanie dla Kościoła i F ran ­
cyi. Jedno tylko przepom ina: oto, że jak iebądż 
złowrogie grom adzą się chmury, nie godzi się spo­
łeczności chrześcijańskiej, naw et w obronie w ła­
snej, sprzeniewierzać się swemu posłannictw u*po­
dejmowaniem broni socyalizmu, i odwetem, prze­
śladowczym grozić. Ale jednocześnie nie należy 
się łudzić ani oczu zam ykać na istotne niebezpie­
czeństwo płynące dla Europy, tak  z rozrostu ży­
wiołu* nieposiadającego zdolności assymilacyj nych* 
ani produktyw nych, jak  i z anorm alnego skupie­
nia dostatków i kapitałów  św iata w Kilku za le ­
dwie i to niechrześcijańskich rękach, podczas gdy 
reszta ludzkości w niebywałej jęczy ruinie. Inne 
są drogi w yjścia, aniżeli te ,  które p. Drumont 
zdaje się wskazywać, a świadomość i solidarność 
wzajemna, oraz gruntowniejsze uzbrojenie się w za­
sady chrześcijańskie i zobowiązania, najpew niejszą 
tu rękojm ią skutecznego odporu i obrony. Nie go­
dząc się jednak  na sk rajne konkluzye szerm ierza 
antysem ickiej w a lk i, umiemy dzielność jego po­
dziwiać, dzieło zaś cenić jako  wymowne i odw a­
żne w ystąpienie z podniesioną p rzy łb icą, wśród 
ogólnej ciBzy i ukorzenia czcicieli mamony.

F .
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Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  6 sierpnia.

— Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane na 
dzień wczorajszy, zostało odwołane, przekonano się 
bowiem, że 29 raĄców miejskich nieobecnych jest 
w Krakowie.

— Sprawy szkolne. Rada szkolna krajowa we 
Lwowie, zgodnie z wnioskami, nchwalonemi przez sek 
cyę szkolną i Rado m. Krakowa, zezwoliła na zamianę 
wszystkich tutejszych szkół czteroklasowych żeńskich 
na szkoły pięcioklasowe, ustanawiając odpowiedni per 
sonal nauczycielski. Takża zezwoliła Rada szkolna 
krajowa na otwarcie nowej szkoły ludowej żeńskie 
czternastej w rzędzie szkół ludowych miejskich. Wsku 
tek tego etat posad systemizowanych będzie zmienio­
nym, gdyż przypadnie zamianować nauczycielki kie 
rujące, tudzież zamianować nauczycielki tymczasowe, 
nauczycielkami etatowemi młodszemi z dotychczasową 
płacą,

—  Chór akademicki, który z takiem powodzeniem 
odbył pod kierownictwem p. Wiktora Barabasza ar 
tystyczną wycieczkę po miejscach kąpielowych w Kar 
patach, nadesłał wczoraj do Krakowa 150 złr. na 
wydalonych z Prus i 68 złr. 37 c. na weteranów 
z 1831 r., jako połowę z dochodu koncertu w Szcza 
wnicy. Powinszować należy młodzieży naszej i uta 
lentowanemu jej kierownikowi, że łącząc utile dulci, 
potrafiła czas wakacyjny tego roku tak pięknie i ko 
rzystnie spożytkować.

—  Nowa cukiernia na plantacyach. W zachodnie 
części plantacyj, naprzeciw pałacu Biskupiego, w miej­
scu , gdzie się krzyżują liczne komunikacye space 
rowe i miejskie, powstała nowa cukiernia p. Rosz 
kowskiego. Ozdobnie wystawiony kiosk, ładne oto­
czenie, wygodnie urządzone dostępy, a przedewszy 
atkiem znane z dobroci swej wyroby cukiernicze p 
Roszkowskiego, będą niezawodnie powabem^ sprowa 
dzającym liczną publiczność w tę stronę plantacyj, 
która się z roku ua rok coraz bardziej upiększa 
Nowy zakład poświęcił dziś X. Piwowoński, poczem 
p. Roszkowski ugaszczał grono zaproszonych swych 
znajomych, którzy mu jak najlepszego życzyli powo­
dzenia.

— N ieszczęśliw y wypadek. Wczoraj po południu 
podczas budowy mostu na rzece Rudawie na Błoniach 
popękały nagle czopy rusztowania, na którem wisiał 
kafar do bicia pali —  i gdy całe rusztowanie ru­
nęło, wówczas przywaliło sobą jednego z robotników, 
Sebastyana Czeczugę, lat 44 liczącego, rodem ze 
Zwierzyńca, ojca dwojga dzieci, który wskutek po­
tłuczenia w kilka god *in życie zakończył w szpitalu.

— Znalezienie zwłok. Onegdaj popołudniu zna 
leziono na cmentarzu podgórskim zwłoki Józefa Ina- 
sińskiego, fotografa tutejszego, lat 24 liczącego, któ­
ry, jak się zdaje, otruł się płynem, używanym do fo 
tografii. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. Zwło­
ki Inasińskiego odwieziono do kostnicy podgórskiej

— Dręczenie zwierząt. Jeden z przejezdnych ko*- 
munikuje nam fakt, którego był świadkiem, a który 
na nim wywarł bardzo słusznie przykre wrsżenim 
We czwartek na ulicy Floryańskiej zauważyłem wóz 
nadzwyczaj przeładowany żelaziwem; szkapina do nie 
go przyprzągnięta, pomimo niemiłosiernych razów, nie 
mogła kroku postąpić. Ludzie dobrej woli, litujący 
się nad koniem, przekładali nieuczciwość takiego prze- 
ciążenia, rozpoczęła się sprzeczka, a jeden z obroń 
ców zwierzęcia usłyszał moralną naukę, iżby się nie 
mieszał do interesu, który mu nie przynosi zysku 
Po wielu jednakże certacyach, starozakonny, zape­
wne właściciel żelastwa, widząc coraz się wzmaga 
jącą opozycyą, zgodził się na', doprzągnięcie jeszcze 
dwóch koni, które i tak zaledwo wóz uciągnąć zdo 
łały. W ościennej Kongresówce istnieje Towarzystwo 
przeciw dręczeniu zwierząt; tu zaś widocznie niema 
nic podobnego, więc należałoby zająć się tą sprawą, 
co nie przeszkadza bynajmniej zajmować się w pierw­
szym rzędzie opieką nad ludźmi, bo et naec facien- 
da, et illa non ommittenda.

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Jastrzębki, w powiecie grybowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

—  Bal i loterya w Iwoniczu, których bliższe szcze­
góły niebawem nam udzielone będą, wydały nader 
świetny rezultat, gdyż czysty dochód wyniósł 600 złr., 
które pomiędzy komitety weteranów lwowski i kra 
kowski podzielone zostały.

—  Ćwiczenia kawaleryi oorony krajowej w roku 
bieżącym trwać będą cztery tygodnie. Przy 3 pułka 
ułanów obrony krajowej w Samborze, odbędą się one

w sile jednej dywizyi o dwóch szwadronach, wraz ze 
sztabem i w tym celu komsnda kadru pułku 3-go 
powoła: 2 rotmistrzów, 17 oficerów niższych, 1 le 
karza, 28 podoficerów, 216 ułanów, 2 podoficerów 
rachunkowych, 2 kowali, 1 rymarza i 20 sług ofice­
rów, niestojących w służbie czynnej. Uformowana 
w ten sposób dywizya 3 pułku ułanów w Samborze^ 
weźmie udział w związku z 1 korpusem w wielkich 
ćwiczeniach broni zachodnio-galicyjskich, w czasie 
od 9 do 14 września b. r.,poczem powróci w marszach 
pieszych do Sambora. - -  Tegoroczne główne ćwi 
czenia broni 1 pułku ułanów obrony krajowej w Ko 
łomyi, odbędą się tamże~w czasie od 21 sierpnia do 
19 września r. b.

— żółkiew d. 4 sierpnia. O północy, pisze Gaz 
Lwowska, przeraził miasto alarm pożarny. Zgiełk 
kryk rozległy się po wszystkich ulicach. Część pół­
nocna rynku stała w płomieniach, a iskry roznosił 
wiatr we wszystkich niemal kierunkach, szczególnie 
zaś ku kościołowi 00. Dominikanów. Całe miasto zda­
wało się być zagrożonem. Popłoch i trwo?a były tak 
wielkie, że mieszkańcy najodleglejszych ulic wynosili 
rzeczy z domów. Wnet pojawiła się municypalność 
miasta, załoga wojskowa ze swoją sikawką, pospie­
szył także posterunek żandarmeryi, a ochotnicza straż 
ogniowa przy pomocy ludności, skwapliwie garnącej 
się do sikawek i beczkowozów, zajęła dachy sąsie 
dnich kamienic i gasiła rzęsiście spadające iskry, to 
wodą je zlewając, to zrzucają zajente gonty. W uli 
cach inteligeneya miejscowa utrzymywała porządek 

dbała o to, by szybko i w dostatecznej ilości do 
starrzano wody. Widziałem tu urzędników starostwa 

sądu, urzędników wydziału powiatowego i oficerów, 
a wszyscy czynnym przykładem zachęcali do gasze­
nia pożaru. Byli oni wszędzie, pompowali wodę, wy­
rzucali z nreszksń palne materyały, worki ze zbo 
żem i t. p.; ten biegł z konewką, ów z drabiną, 
a za nimi na wyścigi spieszyli z ratuukiem miesz 
czanie. Porządek panował wzorowy. W dwie godziny 
żywioł był o tyle pokonanym, że przestało grozić 
niebezpieczeństwo okalającym budynkom. Płomień wy­
dobywa się z niedopalonych kamienic jeszcze przez 
dzisiejszy dzień cały, a ochotnicza straż ogniowa do­
tąd nie opuściła stanowiska. Pożar wszczął się ze 
strychu w kamienicy kupca Stejna. Straty, dotychczas 
nieobliczone, są znaczne, zgorzało bowiem kilka skle­
pów i składów. Że pożar tak stosunkowo szybko zlo­
kalizowanym został, uznanie za to, prócz wszystkim 
wymienionym należy się wojsku, które przy gaszeniu 
było bardzo czynne, a nadewszystko prezesowi Rady 
powiatowej, p. Mieczysławowi Mniszkowi, który w ma 
jn b. r. odbył rewizyę przyrządów pożarnych w Żół 
kwi, Kulikowie i Mostach wielkich, a który energi­
cznie wpływa na zwierzchności miejskie i wiejskie tu­
tejszego powiatn, by zarządzenia Wydziału powiato 
wego jak we wszelkich, tak też w sprawie policyi o- 
gniowej natychmiast i dokładnie spełniane były. — 
Miasto Żółkiew miało wówczas taką samą wprawdzie 
ilość sikawek i te same prawie narzędzia ogniowe, 
lecz wiele z nich było zepsutych, jak np. wąż naj­
większy był pęknięty, beczkowozy wymagały pewnych 
ulepszeń i brakowało wiader parciennych, których 
przy tym pożarze już skutecznie użyto, a pojawiły 
się tćż narzędzia, jakie w myśl odnośnej ustawy i 
rozporządzenia Wydziału powiatowego każdy właści­
ciel domu posiadać jest obowiązany, a których dotąd 
prawie nigdzie nie było.

—  Zajmujące pamiętniki pozostawiła pani Mira- 
mon, małżonka owego jenerała, który stracony został 
ednocześnie z cesarzem Maksymilianem. Opis osta 

tnich chwil nieszczęśliwego władcy dowodzi, że ska 
zani, w dniu wykonania wyroku, humoru swego nie 
stracili w zupełności. Cesarz Maksymilian, opuściwszy 
celę, cieszył się słonecznym rankiem i rzekł, iż dzień 
jest tak pięknym, jakby go sam na własne stracenie 
wybierał. Naraz usłyszał odgłos dzwonów i zapytał 
Miramona: „Czy to są dzwony za umarłych ?“ — 

Nie mogę w tym względzie objaśnić waszej królew­
skiej mości — odrzekł zapytany — albowiem pierw­
szy raz dopiero idę na straceiie." Uśmiech był od­
powiedzią idącego na śmierć monarchy.

Uczniowie uniwersytetów niemieckich. Wy­
kazy słuchaczy w 20 niemieckich uniwersytetach wy- 
cazują za semestr latowy r. 1886 łączną sumę ima- 
trykulowanych studentów 28,021, a mianowicie było 

Berlinie 4434, w Lipsku 3060, w Monachium 
3065, w Halli 1518, w Wrocławiu 1425, w Tybin­
dze 1403, w Wtirzburgu 1369, w Freiburgu 1319, 
w Bonn 1293, w Getyndze 1076, w Heidelbergu 1036, 
w Gryfii 1016, w Marburgu 939, w Erlangen 909, 

Królewcu 871, w Strassburgu 846, w Jenie 655, 
Kolonii 542, w Giessen 513, w Rostocku 313.

W tym samym semestrze r. 1880 wynosiła liczba 
studentów uniwersyteckich tylko 20,988; w sześciu 
latach wzrosła więc o 7033. Rozdzielając na poszczę 
gólne wydziały, było r. 1880: teologów katolickich 
638, ewangielickich 2315, lekarzy 4018, prawników 
5201, filozofów 8816; w r. 1886 było: teologów ka­
tolickich 1197, ewangielickich 4683, lekarzy 8308 
prawników 4914, filozofów 8919. Obok 20 nniwer 
sytetów istnieją w Niemczech liczne akademie techni 
czne, górnicze, rolnicze itd., które równie silnie są 
uczęszczane. Dwa nasze uniwersytety krajowe mają 
przeciętnie około 2000 słuchaczy. Gdyby u nas w tym 
samym stosunku co w Niemczech zajmowano się nauką 
to przeciętna frekweneya naszych wszechnic winna nie 
2000, lecz przeszło 4000 wynosić.

Repertuar teatru lwowskiego 
w Krakowie.

W s o b o t ę  7go: Czwarty gościnny występ p.Adol 
finy Zimajer: Książątko (Le petit Due), op. kom 
w 3 aktach Lecotqua. — P. Zimajer wystąpi w ty 
tułowej roli.

W n i e d z i e l ę  8go: Straszny dw ór, opera w 4 
aktach, a 5 osłonach, Stanisława Moniuszki.

We w t o r e k  lOgo: Piąty i przedostatni gościnny 
występ p. Adolfiny Zimajer: Fatinica, op. kom. w 3 
aktach, Souppćgo, z p. Zimajer w roli tytułowej.

We ś r o d ę  l i go :  Po raz lOt y:  Gaspąrone, op 
kom. w 3 aktach, Millóckera.

We c z w a r t e k  12go: Szósty i ostatni gościnny 
występ p. Adolfiny Zimajer: Angot córka stragunia 
rzy, op. kom. w 3 aktach, Lecocqua, z p. Zimajer 
w tyt. roli.

W p i ą t e k  13go: Opowieści Hoffmana, op. w 4 
aktach, Offenbacha.

— Dnia 5go sierpnia przeważnie pochmurno; term. 
od 9‘1 doszedł do 21*6 C. Barometr nieco opadł

godz. 7ej rano d. 6go stan jego był 742 1 millim., 
term. 14'2 C. — Wiatr północny.

— W sobotę d. 7go sierpnia: śś. Kajetana w. i Al­
berta.

lentów, cecha ogromnej, na wielką skalę wykoń­
czonej gry. Odmienną tego stroną jest to odrębne 
zapatrywanie na tę samą sytuacyę z różnych punk­
tów widzenia.

Jakże odmienną była gniewliwa Dziewanna od 
gniewającej się Adeli, jak różną ta dziewczyna 
wiejska w roli wicehrabiny, od pokojówki prze­
branej za damę; mimo pozornego podobieństwa 
ról, wykonanie jedno od drugiego różniło się zu 
pełnie w całości charakteru, aż do najdrobniejszych 
szczegółów.

O ile rubaszna naiwność głównie przebijała 
Dziewanny, o tyle u służącej, naśladującej panią 
z tą przesadą pokojówki, chcącej się wydać wię 
cej, niż tem,  czem jest, a komicznej, w ciągłej 
pozie i pretensyach górował spryt z pyszałkowa 
tością względem tych, którym imponować chciała. 
A jak zawsze, tak i tu wszystkie szczegóły, pe: 
ne artyzmu, owiane tym urokiem i siłą, która 
ozłaea jak promyk słońca, nie zmieniając owego 
realizmu, stanowiącego jednę z głównych podstaw 
tej doskonałej gry. A niema u pani Zimajer naj­
mniejszej afęktacyi (chyba w chwilach gdy Adela 
ebee  ̂ być afektowaLą) niema u niej cienia jakiejś 
maniery Inb z góry obmyślanego powabu. O ile 
bowiem szkoła doskonała i metoda potęgują praw 
dziwy talent, o tyle wdzięk jest tam naturalny, 
wrodzony, to dar, który największą nawet pracą 
nabyć się nie d a , a udany razi i przechodzi w nie 
smaczną kokieteryę, w którą lubią się stroić dru 
gorzędne gwiazdy. — Skrom na, taka gemuthlich 
sprytna subretka pierwszego aktu, w drugim wol 
ny popuszcza lot swej fantazyi i miłości własnej 
i zarozumiałości; w trzecim, to emancypowana 
już kandydatka na artystkę. Przejście to stopnio 
we doskonale zaznaczone.

Pani Zimajer, grając, nie zwraca uwagi wyłą 
cznie na śpiew lub tylko na granie; ona zawsze 
bez przerwy, całą swą istotą śpiewem i deklama- 
cyą, twarzą, ruchem i pozą gra ciągle. Wszyst 
kie struny jej talentu w jeden nastrojone akord 
wszystkie siły i środki sceniczne w grze są od 
początku do końca cała jej dusza zwrócona w je 
dnym kierunku, w całkowitem świetle. Wyczerpu 
jąco traktowana rola wszystkiemi naraz środkami 

całą g rą ; a doskonała szkoła i rutyna, to wspania- 
a szata tego znakomitego talentu. W tem jest se­
kret, siła i znakomitość gry pani Zimajer.

Całcść przedstawienia szła jako tako, a pod 
niósł je i dodał reliefu dobry śpiew pani Kaspro 
wieżowej, oraz bardzo sumiennie oddana rola dy 
rektora więzień przez p. Myszkowskiego, — któ­
ry zwłaszrza w ostatnim akcie okazał prawdziwy 
artyzm i miarę w sytnacyi, w której tak łatwo 

aktora stać się arlekinem.

W iadom ości artystyczn e, literackie  
i naukowe.

'Ł Teatru. Trzeci gościnny występ pani Zi 
ma jerowej w Nietoperzu Straussa przepełnił znów 
teatr. Znakomita artystka wystąpiła w roli Adeli, 
a każda nowa rola odsłania zalety tego wybi­
tnego a wszechstronnego talentu. Często się zda­
rza u dobrych nawet artystów, że wystndyowawszy 
pewne sytuacyę szczególne i efekta, uchwyciwszy 
)ewną ilość odcieni i przyswoiwszy sobie takowe, 

odgrywają stosowne role, które ozdabiają wypraco- 
wanemi detalami, role, które służą niejako za ra ­
na} do umieszczenia pięknych ustępów, nie trosz 
cząc się bynajmniej o skończoną całość. Bywają 
także inni, którzy całą uwagę, pracę i zdatność 
zwrócili wyłącznie ku wypracowaniu wszystkich 
zczegółów roli, ignorując całość jako taką. przez 
o ją  poświęcają częściom i drobnostkom, roz­

drabniając i krusząc niejako jedność roli, a choć 
gra ich może być podobną do szuuru pereł, dzieła 
sztuki niedopelnili. To są szkopuły, o które talenta 
niepospolite, po których dużo się można było 
spodziewać, nader często s*ę rozbijają.

Pierwszą i główną cechą wczorajszej Adeli, to 
szerokie, całość roli obejmujące pojęcie i oddanie 
takowej, oraz wyczerpujące traktowanie tego ro­
dzaju charakteru. Całość to tak zupełna, tak mi­
sternie wykończona, a tak sumiennie wystudyo- 
wana, że nic tam ani dodać, ani ująć się nie da; 
najmniejszy dodatek byłby już szarżowaniem, o 
puszczenie najlżejszej drobnostki zepsułoby tę ar­
tystyczną całość. — Zachowanie tu tego kolorytu
było tem trudniejsze, że prócz rozmaityeh faz, jnia i grozy— niemniej wzruszone poselstwo: stary 
przez które gra pizechodziła, odrębnych rodzajów ’ arcykapłan drżącą dłonią wspierając się na porę 
jojedynezych części tej roli, w niektórych ustę [czy stołka, podnosi się jakby w niedowierzaniu i 
rach równocześnie dwie odmienne łączyły się bar-1 z zatamowanym oddechem, z zalękłym wzrokiem, 
*y, sprzeczne odcienia, wesołości i żalu, nieśmia-1 który ćmi łza rozpaczy, słucha strasznego wyroku,' 
ości z odwagą, naiwności z kokieteryą, a to [jakim ojczyzna dotknięta. Z otoczenia jego wy- 

arcytrudne oddanie podobnych momentów, ta  dwu- różnią się energiczną postawą wojak; nie może 
licowość, którą wybitnie odegraną nader rzadko ’ on pojąć, dlaczego dzielna obrona, wysiłki mę- 
się spotyka, to dłuższe granie na dwóch odmień- stwa nie mają ocalić miasta od zaguby; pełen za-

Piszą nam z Paryża
P. J. Styka, który od trzech miesięcy przeszło 

przeniósł pracownię swoją do Paryża, wystąpi na 
wystawie dorocznej (Salon) w r. 1887 z nowym 
oryginaluym utworem. Za t:m at posłużył artyście 
ustęp z Biblii, w którym opisane poselstwo króla 
Jozyasza do wieszczki Huldy. Orszak poselski 
zastał prorokinią w jej grocie, i wnet dowiedział 
się smutnej prawdy (Król. II, 22, Paralip. 34): 

„Tak mówi Pan: Oto ja  przywiodę złe na to 
miejsce i na obywateli jego według wszystkich
słów ksiąg  ty c h   przeto że mnie opuścili i
radzili bogom cudzym , aby mnie drażnili wszy­
stkiemi sprawami rąk swoich, dlaczego rozpaliła 
się popędliwcść moja przeciwko miejscu temu i 
nie będzie ugaszona."

Obraz 4 metry długości, a 3 wysokości, mieliśmy 
sposobność niedawno oglądać, a że z wyjątkiem 
lostaci Huldy całość jest na ukończeniu, można 

zatem podać o nim dość dokładną wiadomość.— 
Hulda wypowiada swe proroctwo pełna wzruszę

nych strunach, co słabsze siły zawsze pobieżnie 
i powierzchownie traktują, a często m asku ją, to 
wczoraj odegrane było tak naiwnie, naturalnie, a 
jrawdziwie, jakby najłatwiejsze szczegóły, naj- 
rospolitsze ustępy. I to jest miara wyższych ta-

ciętości nie podda on sztandarów ojczystych, chyba 
z życiem. Na całym orszaku poselskim wyciśnięte 
znamię przerażenia, osłupienia, niemal bezradno 
ści. Ale żyd, co wciśnięty w koniec groty, przy­
czaił się niejako za Huldą, jest symbolem prze­

biegłości semickiej. W chytrych oczach czyta*1 
przemyśliwanie, jakby się od zapowiedziane# 
ciosu uchronić.

Z tym dramatycznym pierwiastkiem stoi w t f  
wym kontraście reszta obrazu. U stóp arcykapłan* 
usiadł pastuszek wiejski, dziecię bez trosk, któ® 
zdziwione patrzy na zapał prorokini, słyszy potol 
słów grzmiących, ale ich treści pojąć jeszcze ni® 
zdolny. Położył rękę na wiernym psie, którj 
w cieniu groty spokojnie drzemie. Tuż rozpaloH* 
ognisko snuje lekkie dymu pasma i prześciel* 
sklepienia groty. Na lewo od wejścia widsć pr*1 
śliczny pejzaż górski, oblany żarem słońca Pal® 
styny. Ten martwy wokoło spokój, dziwnie głf 
boko przeciwstawiony tragicznemu momento*' 
jaki poselstwo i wieszczkę z sobą połączył.

Istnieje tu i drugi kontrast. Rozłożenie światł* 
stoi w stosunku do miejsca osób w grocie. Jedo* 
postać i część drugiej u wejścia oblana światłe®1 
dziennem i traktowana zupełnie odrębnie w porć' 
wnaniu do osób we wnętrzu groty się znajduj?' 
cycb. Nie wątpimy, że przy szczęśliwem wykoć’ 
czeniu głównej postaci wieszczki, obraz niechybni® 
wywoła wrażenie i wśród płócien przyszłoroczne#® 
salonu zajmie zaszczytne miejsce.

Niestrudzony artysta pracuje równocześnie na® 
szkicami do jeszcze większego obrazu, jaki ®* 
zamiar wykończyć na Wystawę międzynarodovP? 
r. 1889. Będzie to „Polonia," rodzaj tryptyk®* 
w 3 obrazach streszczającego cierpienie i nadziej® 
narodu. Ale o szkicach, które w ciągu lat kilk® 
uledz mogą tylu przeobrażeniom, mówić nam je' 
szcze nie wolno. K.

Eugeniusz UMIbert, słynny fortepianista* 
zwiedzi, jak się właśnie dowiadujemy, w początk® 
przyszłego sezonu koncertowego, mianowicie w ci?' 
gu miesiąca listopada, znaczniejsze miasta gali’ 
cyjskie. Ponieważ słynny artysta da się słyszę^ 
także w naszem mieście, przeto niewątpliwie pU' 
bliczniść licznie się zbierze na jego koncerta.

Rozmaitości.
Marek Twain o pojedynkach paryskich.

Głośny pojedynek francuskiego m inistra wojny 
jen. Boulangera z senatorem L arein ty , a szczegół' 
nie jego bezkrwawe zakończenie, w ywołał i wy' 
wołuje jeszcze w prasie niemieckiej złośliwe k®>; 
m entarze, wymierzone przeciw niesympatyczne) 
dla Niemców postaci jen . Boulangera, a wroszci® 
wogóle przeciw Francuzom.

W pomoc niemieckiej podjazdowej uszczypb 
wości przychodzi tym razem dowcipna i zjadli^® 
satyra, napisana przez znakomitego humoryst? 
amerykańskiego Marka Twaina w jego Tramf 
abroad. Za temat do wspomnianej satyry posłfl' 
żyłj podobny wypadek z roku 1877, kiedy Gaff' 
oetta pojedynkował się z ministrem Fourtou. Dz>̂  
dzienniki niemieckie skwapliwie cytują Mark® 

waina i każą mu raz jeszcze chłostać boltśni® 
teatralną nieco odwagę swoich nadsekwańskid1 
sąsiadów.

Lecz posłuchajmy, co mówi satyryk amerykaó' 
s k i :

„Skoro tylko usłyszałem o gorącej wymiani® 
słów pomiędzy pp. Gambetą i FJurton w Izbie 
rancuskiej, natychmiast zrozumiałem, iż niebez 

pieczeństwo wisi w powietrzu. Nie czekałem już 
nawet na wizytę p. Gambetty, lecz wprost uda 
em się do niego. Tak, jak się spodziewałem, za­

stałem dzikiego męża w zupełnym francuskim spo 
łoju. Jeżeli mówię w „francuskim spokoju," to 
dlatego, iż spokój francuski różni się na kilku 
innktach od spokoju angielskiego. Otóż rozbijał 
ię on pośród szczątków^ rozrzuconych na podłoj 

dze, odrzucając od czasu do czasu kopnięciem nog1 
zawadzający mu w wędrówce fragment szkła lub 
porcelany, zgrzytał zębami i ciskał przez nie prze 
kleństwa; to znów zatrzymywał się, aby złożyć 
nową garść włosów do stosu, znajdującego się już 
na stole. Kiedym wszedł, zarzucił mi ramiona n? 
plecy, przechylił się w tył i przeciągnął mnie po 
swoim brzuchu na piersi; następnie ucałował mnie 
w oba policzki, objął jeszcze ze cztery czy pięć 
razy i wcisnął energicznie moją osobę w swój 
fotel.

Jak  tylko wypocząłem po tem powitaniu, przy­
stąpiłem wprost do rzeczy.

(6)

Towarzystwo Warszawskie
od 1813 do 1815 roku.

podług listów współczesnych pani Nakwaskiej i innych 
dokumentów dotąd niewydrukowanych.

(Ciąg dalszy).
Ten projekt odpowiedzi nie został przyjęty przez 

komitet. Postanowił on próbować raz jeszcze, czy 
nie trafi do przekonania W. Księcia, pisząc do 
niego z zupełną, wojskową szczerością i na tem- 
że samem posiedzeniu, 30 listopada, ułożono nowy 
adres, następującej treści:

Komitet wojskowy widzi zbyt jasno wszyst­
kie korzyści, jakieby wypłynęły dla Polski, gdyby 
została połączona węzłem ścisłym i nierozerwal­
nym z koroną rosyjską, ażeby nadstawiać miał 
ucha innym propozycyom, jak  go o to W. Książę 
zdaje się posądzać. Rozum, zdrowa polityka, mi­
łość ojczyzny członków komitetu wskazują im, 
jako jedyną dla niej podporę, cesarza Aleksandra 
i państwo rosyjskie. Polska potrzebną jest Rosyi, 
Rosya potrzebną jest Polsce, która w obecnym 
stanie rzeczy ostaćby się sama nie mogła, i ni­
czego też innego nie pragnie, jak  zachowania "swo­
jej narodowości pod tarczą konstytucyi. Państwo 
rosyjskie jest gmachem na wieki zbudowanym, 
na którym oprzećbyśmy mogli śmiało naszą naro­
dowość i nasz byt polityczny, gdyby nam były 
solennie poręczone, „lecz — tu przytaczamy tekst 
dosłownie — niech Wasza Cesarzewiczowska Mość 
zechce się postawić na chwilę na naszem miejscu. 
Wieleż to razy Polacy byli zwiedzeni? Nie się­
gając dalej, jak do elekcyi Stanisława Augusta, 
którą starzy ludzie jeszcze pamiętają, czyż od tego 
czasu naród nasz nie był ciągłą ofiarą swojej śle­
pej ufności? Czyż nie tą ufnością zginął? Wolno 
też nam być teraz ostrożnymi. Mamy największą 
ufność w charakterze osobistym cesarza Aleksan­
dra , w jego sercu szlachetnem, w jego umyśle 
wzniosłym, w jego najlepszych dla nas chęciach,

ale mogłyby zajść okoliczności, które nie pozwoli­
łyby mu tych dobrych swoich chęci urzeczywist 
nić, gdyby nie był związanym w oczach narodu 
swojego i w oczach świata przyrzeczeniem formal- 
nem na piśmie, w swojem i następców swoich 
imieniu. Wtenczas przysięgniemy z naszej strony 
wierność, gorliwość, poświęcenie się nieograniczo­
ne dla Najjaśniejszego Cesarza i jego następców, 
wtenczas na skinienie cesarza stanie armia polska, 
ażeby bronić jego państw a, z jakimkolwiek trze- 
baby walczyć nieprzyjacielem".

Tym razem odpowiedział w. książę komitetowi 
na piśmie i dosyć obszernie pod datą  3 grudnia. 
Brat cesarski oświadcza, że wchodzi w położenie 
członków komitetu i rozumie doskonale pow ody, 
które wstrzymywały w pierwszych chwilach ich 
gorliwość w pełnieniu powierzonej im misyi. „Te 
powody — powiada w. książę — wyjaśnione w li­
ście, jaki od was odebrałem, opierały się na punkcie 
honoru i na delikatności, która wam zaszczyt przy­
nosi. Zdawało się wtenczas ze wszelkich pozorów, 
że kongres wiedeński, tylko co otwarty, rozstrzy­
gnie bez zwłoki i pomyślnie dla was los Księstwa 
Warszawskiego, którego dalsze istnienie byłoby tym 
sposobem zapewnione zgodną gwarancyą wszyst­
kich mocarstw. — Czekając na ten wynik, zajęli­
śmy się pracami przygotowawczemi i pod tym 
względem, uczyniliśmy wszystko, co potrzebne; lecz 
do samej organizacyi wojska nie przystąpiliśmy 
wcale; tymczasem kongres się przedłuża, bodaj 
czy nie rozmyślnie, a jego obrady wikłające się 
coraz bardziej i objawy bynajmniej nie pojednaw­
cze niektórych mocarstw, biorących udział w dzie­
le wrzekomo pacyfikacyi ogólnej, budzą obawy, 
że albo długo bardzo czekać nam będzie trzeba 
na wynik rokowań wiedeńskich, albo, że niepo­
dobieństwo pogodzenia interesów i pretensyj wprost 
przeciwnych sobie sprowadzi zerwanie kongresu. 
Nad tą ostatnią alternatywą należy się Panom 
dobrze zastanowić i zapytać się siebie samych, co 
się stanie z waszą ojczyzną i z wami, jeżeli niepo­
rozumienia między mocarstwami sprowadzą w skut­
ku swoim wojnę i nieprzyjaciel wkroczy do wa­
szej ziemi? Przeciwstawicie —  że mu wasze wojsko 
rozprzężoue i rozproszone po kraju bez wodza... 
bez punktu zbornego? albo zechcecież z założone

mi rękoma przypatrywać się walce, w której cho­
dzić będzie o wasz byt, o wasze interesa żywotne, 
i wy, którzyście przelewali krew waazą od je ­
dnego do drugiego krańca Europy dla odzyskania 
takiemi ofiarami waszej ojczyzny, dacież zwię 
dnąć w nieczjnności laurom waszym, zebranym 
przez dwadzieścia lat chlubnych walk? Zostawiam 
Panowie waszemu zimnemu rozsądkowi i waszemu 
patryotyzmowi ocenienie, jaką wagę mieć może 
wobec takich prawdopodobnych wypadków przy 
sięga, niemająca już żadnej podstawy, gdy prze 
szły okoliczności, wśród których była uczynioną i 
dziś jest bezowocna dla monarchy, któremu była 
złożona, a przeciwna waszym najżywotniejszym in 
teresom.

„Przysięga też ta jest tylko pozorem; inne są 
powody,, powstrzymujące waszą chęć działania, 
krępujące wasze przekonania. Wiem to dobrze. 
Są to obowiązki, jakie zaciągnęliście względem 
narodu, który położył w was ufność swoją, mając 
porękę w waszych chlubnych czynach w s;raw ie 
dla niego najdroższej. Czujecie się więc odpowie­
dzialnymi przed wojskiem i narodem za każdy 
krok, jaki uczynicie w tejże sprawie,i żądacie za 
pewnień wyraźnych i solennych, któreby was u- 
sprawiedliwiły w ich oczach w razie, gdybyście 
nie osiągnęli celu, do jakiego dążycie. Lecz pa­
nowie, Najjaśniejszy Cesarz ma także bezwątpie- 
nia powody bardzo ważne, w interesie waszym 
nawet, ażeby nie ogłaszać przedwcześnie, jaką 
formę przeznacza waszemu krajowi, i ufni w jego 
mądrości, w jego doDrych chęciach, powinniście 
szanować jego milczenie."

Tu Wielki Książę przytacza wszystkie dowody 
życzliwości, jaką  Cesarz Aleksander okazał Pola­
kom, i które dają mu prawo do wdzięczności i uf­
ności nieograniczonej z ich strony. W. Książę po­
wiada, że delikatność nie pozwala cesarzowi przy­
pominać to panom jenerałom, ale że on, powiernik 
myśli cesarskiej, powie im szczerą prawdę. Na­
stępuje nagle apostrofa W. Księcia we własnem 
imieniu, bardzo ostra i nielicująca z resztą listu.

Od trzech miesięcy — słowa są jego — jak  je ­
steśmy tu zgromadzeni, nie doszliśmy do żadnego 
dodatniego rezultatu. Kiedy Cesarz dał nam tak 
uderzający dowód swojego zaufania, powierzając

nam crganizacyę swojej arm ii, sądzę, że honor 
wymaga od nas, ażebyśmy odpowiedzieli godnie 
jego oczekiwaniom, nie zaś przedstawiali hanie­
bny widok (le spectacle honteux) wojowników, 
którzy, codziennie używając dobrodziejstw cesa­
rza, wahają się jeszcze poświęcić się jemu. Jest 
już może czas dać z waszej strony dowód cesa­
rzowi, że dobrodziejstwa, jakie wam wyświadczył, 
nie były straconemi dla jego interesów i jego 
sławy — i może byłoby pożytecznie zaintereso­
wać go do waszego losu poświęceniem waszem, 
któreby wywołało jego wielkoduszność..."

Na ten list nie było już możebnej odpowiedzi, 
trzeba było już tylko zajść do konkluzyi. Komi­
tet zebrał się 4go grudnia i uradzono, że każdy 
z członków wyrazi swoje zdanie na piśmie, wszy­
scy na jednymże arkuszu papieru w kształcie pro 
tokółu, a protokół prześle Zajączek W. Księciu

Zdania były podzielone. Kniaziewicz oświad­
czył, że komitet, zdaniem jego , nie ma tytułu i 
prawa żadnego tak do organizowania wojska, jak 
i z drugiej strony do sprzeciwiania się jego or­
ganizacyi. J. C. W. W. Książę Konstanty, powier­
nik myśli Cesarza, znajdzie sposób zjednania so­
bie narodu i nakłonienia go , ażeby odpowiedział 
jego widokom.

Jen. Woyczyński przyłączył się do zdania Knia­
zie wicza i dołożył, że on sam służyć dalej w woj­
sku nie może, bo mu sumienie na to nie pozwala, 
póki los kraju nie będzie rozstrzygnięty, lub póki 
król saski nie uwolni go od przysięgi.

Książę Sułkowski był zdania, że należy orga­
nizować wojsko Księstwa pod protekcyą Cesarza 
Aleksandra, ale pod warunkiem, że nie będzie ono 
użyte inaczej, jak tylko na obronę Księstwa, póki 
Cesarz nie zdeklaruje stanowczo, jaki byt krajowi 
naszemu przeznacza.

Jenerał Dąbrowski był za tem, ażeby organizo­
wać wojsko, lecz jak  tylko będzie gotowe, żeby 
zajęło stanowisko pomiędzy Wartą a Notecią dla 
obrony granicy z tej strony. Jenerał ofiaruje na 
żądanie przedstawić swoje pomysły do tej opera- 
cyi. Stary wódz czuł, że od Prus grozi niebezpie­
czeństwo rozczłonkowania Księstwa W arszawskie­
go, a  nie wiedział, że to rzecz już była ułożona.

Jenerał Zajączek był za organizowaniem woj­

ska bezwarunkowo, ażeby grożąca burza nie za­
stała kraju w nieładzie i bez obrony.

Sierakowski, jenerał litewski, starzec zgrzybiały* 
był podobnież bezwarunkowo za organizowaniem 
wojska, pokładając bezwzględną ufność w Cesarzu 
Aleksandrze.

Jenerał Wielhorski był trzecim za bezwarunko­
wą organizacyą armii. Motywował to w ten spo­
sób: nie organizując arm ii, narażamy rzecz pu­
bliczną na największe niebezpieczeństwo, a siebie 
samych na zarzuty, żeśmy wypuścili sposobność 
utrzymania Księstwa Warszawskiego. Organizując 
arm ię, narażamy tylko naszą reputacyę u ludzi 
powierzchownych; w razie bowiem, gdyby okoli­
czności nie dozwoliły Cesarzowi rosyjskiemu urze­
czywistnić swoich dobroczynnych zamiarów dla 
Polski, wracamy tylko do położenia, w jakiem je­
steśmy dziś. wolni od wszelkich dobrowolnych zo­
bowiązań *).

Wogóle Komitet jenerałów na nic się stanowczo 
nie zgodził. Dwóch członków zaprzeczyło Komite­
towi prawa zorganizowania wojska dla Cesarza 
Aleksandra, póki los Księstwa nie jest rozstrzy- 
gnięty; jeden członek godził się na to organizo­
wanie, ale warunkowo, trzech godziło się bez­
warunkowo.

Dąbrowski stawiał warunek, ale nie dając mu 
znaczenia sine qua non; ósmy członek , którego 
głos byłby rozstrzygającym, jenerał ks. Gedroic, 
był nieobecnym. Komitet też po tem posiedzeniu 
rozwiązał się, a W. Książę zajął się sam organi­
zacyą wojska polskiego przy pomocy Wielhorskie- 
go, jako ministra wojny Księstwa Warszawskiego, 
■pełniącego tymczasowo też same obowiązki.

*) Czerpiemy całą tę korespondencyę z broszury, 
wydanej przez p. Henryka Nakwaskiego, posła na 
Sejm, z papierów po jenerale Kniaziewiczu w Pa­
ryżu 1847. Przedtem tęż samą korespondencyę czę­
ściowo umieścił Ant. Ostrowski w  Żywocie Tomasza 
Ostrowskiego, t. H, 524—532.

J u l iu s z  F a l k o w s k i . 
Ciąg dalszy nastąpi.
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jedno, a może dwa życia przeciąć, a nie po to, 
abv ic na wieczność całą przedłużać.. 1 • •_3_t_ „

Przewiduję — rzekłem — iż żvczysz pan 
sobie, abym był jego sekundantem.

— Oczywiście — odrzekł.
Najpierw sporządziliśmy tedy ostatnią wolę mu

jego przyjaciela; upierałem się przy tem i nie u , --------  - - . , , ,
stąpiłem. Następnie mój przyjaciel życzył s o b i e  I ustępstwo robił z wielkim oporem^ wzdychając 
przygotować pewien wybór „ostatnich słów." ChciałImówiąc:

Powiatowa kasa oszczędności w Krakowie.
Wszystkie jednak moje dowody, wszelkie prze-1 stan wkładek z dniem 30 czerwca

 .ikonywania nie mogły go skłonić, aby odległość 1886 r .......................................... złr. 659,406 ct.
i "nie^u-l zmniejszyć poza 35 yardów, a nawet i to ostatnie I w  miesiącu lipcu wpłynęło na 180

> _-Ł;t _ * —ii-i j  u . k s ią ż e c z e k ...............................złr. 57,624 ct.

N A D E S Ł A N E . (1893)

89

93

— Jestem niewinny, umywam ręce, krew spa- 
za |dn ie  na pańską głowę!

Teraz nic mi już nie pozostawało, jak tylko 
pójść do domu i zakomunikować „Lwiemu ser-

np. wiedzieć, czy mi zaimponują wyrazy, jako wy- 
krzyk umierającego: „Umieram za mego Boga, zs 
mój kraj, za wolność mowy, za postęp i poważą 
chne braterstwo ludzi!" -

Powiedziałem mu, iż słowa powyższe będą w y-lcu" —- mojemu przyjacielowi 
borne w ustach suchotnika lecz nie człowieka,! Kiedym wszedł, p. Gambetta 
który umiera na polu walki’ honorowej. Sprzecza-1 ostatni pukiel włosów na ołtarzu spokoju, 
liśmy się jeszcze co do porządnej liczby innych! Pobiegł naprzeciw mnie z okrzykiem:

 2  l i  U fi>rao<Zł»iA Tldflło I --  WlGC 1HŻ WS7.VSt.kr» llłoŻOllfi ?

Razem . złr. 717,031 ct. 
[Zwrócono w miesiącu lipcu na 201

..............................złr. 41,328 ct.

82

56
Stan wkładek z dniem 31 lipca . złr. 675,703 ct. 26

rezultat
składał

umowy, 
właśnie I

wykrzykników dla umierających, wreszcie udało 
mi się jego ostatnie słowa skrócić do następują­
cych, które napisał sobie w notatce, celem wyu

Więc już wszystko ułożone?
-  Tak!
Zbladł i oparł się o stół, aby nie upaść. Oddy-1

Bilans Banku krajowego królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z  W. Ks. Krakowskiem za czas od 1 sty 
cznia do 30 czerwca 1886 roku.

czenia sie ich na namieć- „Umieram, aby F ran-lchał przez kilka chwil, a potem zapytał szeptem : 
cya żyła!" * I — Broń? broń? Jaka broń! Prędko!

Najbliższą teraz z kolei rzeczą był wybór broni. 
Mój przyjaciel powiedział jednak, iż czuje się 
trochę słabym i że w zupełności pozostawia mi 
ułożenie tego i reszty szczegółów pojedynku. Prze 
siałem więc sekundantowi p. Fourtou następujący 
bilet :

Szanowny panie! P. Gambetta przyjmuje wy- 
p. Fourtou i upoważnia mnie do uwiado

— Ta!
I pokazałem mu srebrem wykładane cacko.
On rzucił tylko jedno spojrzenie i upadł ciężko | 

na ziemię.
Kiedy przyszedł do siebie, powiedział melan | 

cholijnie:
—■ Nienaturalny spokój, do którego się zmusza­

łem, zemścił się na moich nerwach; lecz precz ze I
r

zwanie
mienia pana, iż wybraliśmy miejsce Plessis-Piquet, I słabością! Chcę śmiało, jak mąż, oezekiwać na I 
czas, jutro o świcie, za broń zaś proponujemy — I spełnienie przeznaczenia. We mnie niech ujrzyl

1 świat, jak idzie rycerstwo Francyi naprzeciw gro-f 
I żącej śmierci."

« S S !

siekiery. .Pozostaję z szacunkiem Marc Twain.*
Przyjaciel pana Fourtou przeczytał bilet i za­

drżał; nareszcie zwrócił się do mnie i rzekł zu 
pełnie seryo:

Czyś się pan dobrze nad tem zastanowił, co 
musi być nieuniknionym rezultatem podobnego po 
jedynku?

— Najzupełniej; cóż n. p. za szczególne skutki 
miałyby nastąpić?

— Rozlew krwi!
•— Istotnie, to jest prawie i moje zdanie — po­

wiedziałem — lecz, jeśli wolno zapytać, co we­
dług propozycyi pańskiej miałoby być rozlane?

Teraz go złapałem, spostrzegł, iż był nieostro­
żnym i pragnął rzecz naprawić. On przecież (mó­
wił) żartował tylko, zresztą i on i pan Forton 
byliby nader szczęśliwi, iż mogą bić się z nami

S p r a w y  s ą d o w e .

i m

Na czwartą kadencyę Sądów przysięgłych, która 
[w tutejszym Sądzie karnym rozpocznie się dniał 
20 września b. r., zostali wczoraj wylosowani jako:| 

I. Przysięgli główni: 1. Mika Jan , właściciel| 
handlu korzennego; 2. Dr Schoen Henryk, adwo-l 
kat; 3. Chrzanowski Wojciech, właściciel dóbr; 

[4. Głowacki Wacław, jubiler; 5. Dr Skobel Sta­
nisław, lekarz; 6. Dzikowski Leon, urzędnik Tow. | 
wzaj. ubezp.; 7. Dr Leszko Władysław, adwokat;

S t a n  c z y n n y Wal. austr. w porówn. z bil. 
p. 81|12 1885

zlr. c. złr. c.

w banku . . 46.677-10
w zastępstwach 101.286-49 147.963 59 178.866 61
Efekta funduszów rezerw. 66.607 82 4- 20.702 25

„ fund. zaop. funkc. 2.846 94 + 927 76
„ włas. eskont. i w

komisie . . 313.041 04 128.406 09
Pożycz, w 4 ‘/,^  list. zast. 5.758.250 — + 2.725.400 —

w 5^ oblig. kom. 934.500 — + 90.600 —
Weksle:

w portfelu 1.861.488 60
w reeskonc. 92.673-11 1.954.161 81 97.301 38

Za iczki na zast. efektów 403.089 22 43.181 11
Dłużnicy w rach. bieżącym 512.720 66 318.209 55
Efekta zalicz, i w przech. 3 851.901 48 659.389 59
R u c h o m o śc i.................... 9.859 45 1.194 37
Różne rachunki: 
z oddz. hipot. 113.065.58 

„ komun. 5.659-68
„ banków. 10.688-89 129.414 15 + 100.509 81

Wydatki brutto . . . . 73.376 79 + 73.376 70
14.157.732 95

S t a n  b i e r n y Wal. austr.
złr.

8. Salb Marcin, litograf; 9. Baruch Gustaw, właś-

? “ islia Ii-
kodeks pojed,okowy.

Ja  tymczasem chodziłem po pokoju i po pe- 13. Sobol' wski AIeksander, właściciel dóbr; 14. Ga- 
wnym namyśle proponowałem: armaty G atlinga,!■ wgki E(jmnild urzędnik Magistratu; 15. Markwi
rew n il r° we P0jedyr? u ’ dnbeltówkl> a wre8zcie|czyń8ki Władysław, właściciel realności; 16 Kohn 

ery okrętowe Colta. I Dawid, ajent hadlowy; 17. Pieguszewski Wincenty,
romeważ jednak wszystkie moje propozycyelwia6cjcjel domu; 18. Michałowski Ksawery, właś 

pozostały odrzucone, więc z żartu rzuciłem jeszcze I ciciel dóbr; 19. Niedżwiedzki Józef, właściciel domu; 
Projekt, aby użyć za broń cegły na odległość 120. Skórczewski Adolf, właściciel handlu galan- 
rzeeh ćwierci mili. [feryjnego; 21. Kaczmarski Władysław, właściciel

Zawsze niechętnie używam żartu z osobami, I domu; 22. Seblesinger Samuel, handlarz zboża; 
które o humorze nie mają wyobrażenia, i teraz 123. Kawecki Andrzej, przemysłowiec; 24. Launer 
napełniło mnie goryczą, gdy ów człowiek natych -iJan , właściciel domu; 25. Probstein Stlssmann, 
miast wyszedł, aby zupełnie seryo przedstawić!handlarz kosztowności; 26. Merkert Aleksander, 
mćj projekt swojemu przyjacielowi. Iniekarz; 27. Lippel Józef, właściciel domu; 28.

Po chwili wrócił jednak i powiedział, iż jak-[Bałaban Jakób, właściciel domu; 29. Sokołowski! 
kolwiek p. Fourtou zachwycony jest moim pom y-lZygm unt, ajent handlowy; 30. Lasocki Czesław, 
8łem, musi się jednak uchylić od przyjęcia takiej I właściciel dóbr; 31. Gliozig Bernard, właściciel | 
propozycyi z uwagi na niebezpieczeństwo, jakieby I browaru; 32. Romer Michał, właściciel hotelu; 33

ł  A n . f i r i t r t  w. h m a L  a  J— _______-1 J  t  I  TT r  m  o ln  An C łn  n i n l n  rn  n v ln  A ni Al A1 /I AUm . O A T n . J  n .

Kapitał zakładowy . , 
Rezerwy : 

fund. rezerwowy § 62 st 
17.323-42

rezer. oddz. hi­
potecznego 14.914-— 

rez. oddz. ko­
munał. : 

własn.
dłużn. 29475-— 
własn.
Banku 19809-40-49284-40

Zagrażało przytem spokojnym przechodniom.
Oraz ja  powiedziałem z kolei:

- Nie już innego nie wymyślę. Może zatem 
pan zechce być tak dobrym i ze swojej strony 
breń zaproponuje.

Twarz mego interlokutora wyjaśniła się i wnet 
odpowiedział wesoło:

— Chętnie, chętnie, szanowny panie!

Hrmolacz Stanisław, właściciel dóbr; 34. Jordan 
Adolf, w łaściciel dóbr; 35. Brandys Antoni, w łaś­
ciciel realności; 36. Laberschek H erm an, w łaśc i­
ciel cukierni.

II. Przysięgli zastępcy: 1. Korytkiewicz Jan,, 
w łaściciel realności; 2. Rogowski Stanisław, w łaści­
ciel domu; 3. R yehłowski W ładysław , w łaściciel 
domu; 4. Piątek F ranciszek, w łaściciel realności;

Mówiąc to, zaczał wypróżniać kieszenie, kieszeń I F r a n c i s z e k  , właściciel realności ; 6. 
po kieszeni, a miał ich liczbę niemałą i tylko | S“ .er. Wincenty, młynarz; 7^ Rysz Kazimierz, 
mruczał od czasu do czasu:

A gdzież się u djabła podziały?

Fundusz zaopatrz, tunkc.
banku .........................

Emisye banku:
4 '/ .^  list. zast. 5.758.250 
5^  obi. komun. 934.500 

Wylos. efekta włas. emis. 
Kupony w obiegu: 

od 4 '/,?£ list.
zastawnych 79.068-65 

od 5°/6 oblig. 
komunaln. 1.172-50 

Fundusz umorzenia:
4 12 list. zast. 20.525-49 
5% obi. kom 22.542-50 

Obce kapitały: 
asygn., czeki, 

wkładki 939.458.08 
wierz, w rach. 

bieżącym 1.009-833-15 
Lokacya kasy krajowej .
Żyro o b l i g o .....................
Depozyta osób trzecich . 
Różne rachunki: 
z oddz. hipot. 147.193.58

„ kom. 26.238.10
„ bank. 2.800-—

Dochód brutto . . . .

1.021.896 55

81.52182 

2.846 94

6.692.750 -  
6.850

80.241

43.067

1.949 291 
55.842 
92.673 

3.851.901

15

99

176.231 68 
102.61841 

14.157.732 95

+

+

+

+

+
+

w  p o ró w n . z  b il.  
p. 31|12 1886

złr.

10.662

927

2.816.000
5.300

49.810

39

76

81

26.01607

484.234 
104.334 
324.018, 
659.389,59

(F ałszow any  „GiesshObler"). Trudno zaiste uwie­
rzyć, że nawet wody mineralne fałszowaniu pod 
legają, a przecież jest to niestety prawdziwem, 
że częstokroć „Giesshttbler* sprzedawany bywa, 
który żadną miarą z tego orzeźwiającego źródła 
nie pochodzi, ale jest dowolną często sztucznie 
wyrabianą bez wartości wodą, która pojedyńczo 
w nakupione oryginalne flaszki „Giesshtiblera" na­
pełnioną bywa, i dla kolosalnego odbytu i wiel­
kiej popularności tego kwaskowego zdroju szcze­
gólne korzyści fałszerzom przynosi.

Przestrzegamy publiczność przed podobuemi 
fałszowaniami.

N A D E S Ł A N E . (1791)

Nowa komunikacya ze Skandynawią. Z otwo­
rzoną w dniu 1 lipca b. r. komunikacyą kolejową 
i parowcową Berlin Kopenhaga przez Neu Strelitz- 
Rostock-Warnemtinde-Gjedser utworzono nową dro­
gę komunikacyjną, która dla ruchu ku północy 
obiecuje być ważną. Wybrana droga jest najkrót­
szą między Berlinem a Kopenhagą, gdyż dla po­
dróżnych wymaga tylko 12 godzin, w roku przy­
szłym tylko 11 godzin, podczas gdy na Hamburg 
tak przez Kiel Korsoer jak przez Vamdrnp Korsoer 
potrzeba 17 godzin, przez Szczucin przeciętnie 
18—20 godzin, z lego 14 -1 5  godzin na morzu, 
przez Lubekę 24 godzin, z tego %  części na ja ­
zdę morską. Ceny na nowej linii są w porówna 
niu do dawniejszych o 30 —45 procent tańsze.

Ostatnie wiadomości.
Donoszono nam przed niedawnym czasem z W ar­

szawy, że w Lubochenku pod Skierniewicami czy­
nią przygotowania na przyjęcie Cara, dodając 
zarazem, że spodziewają się tam na początku 
września przybycia Arcyks. Rudolfa,, następcy tronu 
austryackiego z małżonką i że równocześnie od­
wiedzi także parę cesarską ks. Wilhelm pruski, 
wnuk cesarza Wilhelma.

Przytoczyliśmy później słowa Fremdenblattu, 
który wieści te poczytywał za bezpodstawne z po­
wodu, że sfery rządowe wiedeńskie nie są o tem 
zawiadomione.

Teraz wiadomość przez nas podaną powtarzają 
znów dosłownie Petersb. Wiedom., niewiadomo 
jednak, czy poczytać to należy za echo dawnych 
pogłosek, czy też za stwierdzenie ostatnich przez 
świeże informacye.

89

137.47453
102.61841

Nareszcie stanął u celu; wyłowił z kieszeni od 
kamizelki dwie malutkie drobnostki, w których, 
gdym je zaniósł do światła, poznałem parę pisto­
letów.

Były one pojedyńcze, ozdobione srebrem, pię­
kne, prawdziwe cacka.

Ze wzruszenia mówić już nie mogłem zawiesi­
łem tylko, milcząc, jeden z nich na dewizce ze 
garka, a drugi zwróciłem. . .

Mój wspólnik w morderczej sprawie rozwinął

właściciel domu; 8. Dutkiewicz Jan, urzędnik To 
warzystwa wzaj. ubezp.; 9. Bielczyk Szczepan,| 
dzierżawca hotelu.

Za zgodność
Longchamps

Gospodarstwo handel i przemysł.
W i e d e ń  5 sierpnia. Czternasty z rzędu mię- 

Idzynarodowy t a r g  z b o ż o w y  i n a s i o n  odbę- 
| dzie się w dniach 30 i 31 sierpnia.

Sprawozdanie z targu zboiowego 
na Kleparzu, 

w dniu 6 sierpnia odbytego.
________ j - r   • dzi8iei8zy“  targa na Kleparzu, rnch był|

znów-1 markę* pocztową, kjóra zawierała kilka pa-1 nieznaczny, obcych kupców nie było, za nową ba 
tronów i podał mi także jeden. Inatkę Płac<£Ó 8-25 złr., za żyto nowe węgierskie

Zapytałem go, czy przez to chce powiedzieć, iż ka-[6-50 do 6-60, stare zboże zaniedbane, 
żdy z przeciwników tylko raz wystrzelić m oże?l Płacono za pszenicę białą od 8-— do 8*25 złr., 
OdDowipJriat mi iż kodeks francuski na więcej I czerwoną od 8 — do 8*50 złr., żółtą od *— do| 
nie pozwala ' I —* z*r‘’ P ^ k ie  i karskie 6-25 do 6-35 złr.;

Dalej poprosiłem go, aby zaproponował już i I podolskie i wołyńskie od 5-75 do 6-10 złr.; jęcz- 
°dległość, gdyż czułem w głowie zamęt od tego I mień od 6 -  do 7- -  złr.; owies od do ■—
Wszystkiego Zaprojektował więc 65 yardów. złr. (z akcyzą); kukurudza od — do •—  złr.;
, -  Sześćdziesiąt pięć yardów z ^  t e ? h ,od ~  T  do -  -  złrj  rzePak od 8‘75 d°
te m ? t  zawołałem — a toż wiatrówki byłyby m e-19 25 złr.; koniczyna biała od do — złr.;
bezpieczniejsze na odległość 50 kroków. Pomyśl czerwona od — do — złr. za 100 kilo- 
Pan, mój przyjaciel, ja  i pan przyszliśmy tu, aby [gramów. __________

Od Administraeyi „ Czasuv.

Na spalony kościół i klasztór 0 0 .  Jezuitów 
w Starej wsi nadesłał profesor Izydor Jabłoński 
3 złr. '

A r ty k u ły  w  d i i a l e  
t i ą  o d  B e d a k e y i .

,X a d « iła n e a n ie  p o ch r-

Telegramy własne „Czam
i t a d - O a s t e i n  6 sierpnia. Namiestnik Hohen- 

lobe odjechał ztad wczoraj. Herbert Bismark przy 
będzie tu dnia 7 b. m. i pozostanie aż do zjazdu 
monarchów. Cesarz Wilhelm wyjedzie ztąd w dniu 
10 hm. po południa do Salcburga, zkąd nazajutrz 
w południe uda się przez Passawę i Ratysbonę 
do Babelsbergu.

G r a c  6 sierpnia. Tagesposł donosi, że wkrótce 
zbadać ma osobna komisya granice państwowe 
między Austryą a Włochami. Reprezentanci mini­
sterstw i politycznych powiatów pogranicznych 
obn państw wezmą w tem udział.

Pcsxt 6 sierpnia. Do Budap. Corr. donoszą 
z Ischl: Tisza był wczoraj u Cesarza na andyen- 
cyi, która trwała od godziny 10 rano do le j po 
jołudniu. Z audyencyi tej wynosi Tisza zuDełne 
irzekonanie, że ostatnie zmiany w personalu je 

neralicyi wspólnej'armii nie były wcale demon 
stracyą przeciw Węgrom. — Koloman i Ludwik 
Tisza byli obecni na wczorajszej uczcie u Cesa­
rza, a o godzinie 7ej wieczór odjechali obaj do 
Wiednia.

Monachium 6 sierpnia. Suddeutssle Presse 
dowiaduje się, iż Bistoark oświadczył jednej z tu­
tejszych osobistości, że sytuacya polityczna jest 
bardzo poważna. Stosunki z Rosyą są naprężone, 
a wojna między Francyą a Niemcami nie należy 
do niemożebności. Zjazd Bismarka z Giersem nie 
irzyjdzie do skutku z powodu wyraźnego rozkazu 

cara.

Berlin 6 sierpnia. Podług Kreuz Ztg i Poet 
uda się Herbert Bismark do Gasteinu.

Pary* 6go sierpnia. Ajencya Havasa donosi: 
Pogłoska o wysłania posiłków do Tonkinu jest 
bezzasadną.

Madryt 6 sierpnia. Na posiedzenia Rady mi­
nistrów oświadczył nowy minister skarbu, że po­
chwala projekta Camachosa i że stan akarbu pań­
stwa jest zadawalniający.

L o n d y n  6 sierpnia. Na zgromadzeniu dyssy- 
dentów liberalnych u Hartingtona, wyraził Hartin- 
gton zupełne zadowolenie z powodu rezultatu wy­
borów do parlamentu, zalecał jednak, aby dyssy- 
denci wstrzymali się w nowym parlamencie od 
wszelkiej nieprzyjaznej akcyi przeciw stronnikom 
Gladstona. Ponowne skonsolidowanie się partyi 
liberalnej jest tylko kwestyą czasu. Dyssydenci 
powinni więc zająć krzesła po stronie reszty par­
tyi liberalnej, aby przez to zaznaczyć, że w par­
tyi liberalnej z wyjątkiem jednego punktu, panu­
je zupełna jedność.

Chamberlain zgodził się w zupełności z zapa­
trywaniami Hartingtona, które także i zgromadze­
nie pochwaliło.

Obie Izby parlamentu odbyły wczoraj popołu­
dniu pierwsze posiedzenia.

Izba wyższa przystąpiła do odebrania przysięgi 
od nowych parów.

Izba niższa wybrała na wniosek Birk Becka, 
który to wniosek także i Gladstone poparł, jedno­
myślnie Peela przewodniczącym. Peel przyjął ten 
wybór i podniósł doniosłe znaczenie utrzymania 
godności i powagi prezydyum i oświadczył, że naj­
lepszą rękojmią dla wolności słowa i wolności oso­
bistej jest posłuszeństwo względem regulaminu 
Izby.

Portsmouth 6 sierpnia. Przybył tu król 
portugalski. Na miejscu lądowania powitał go 
książę Connaught.

Petersburg- 6 sierpnia. Nowoje Wremia do­
nosi, że Arcyksiążę Karol Ludwik i jego małżonka 
odjeżdżają ztąd w dniu 10 b. m.

Giers wyjeżdża oo Franzensbadu. 
Waszyngton 6 sierpnia. Kongres odroczył 

się bez obmyślenia środków, celem uwolnienia 
aresztowanego redaktora Cuttinga.

N A D E S Ł A N E . (1871)

^urs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  6 sierpnia.

Waluty.
?*Qble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
?*rki n ie m ie c k ie .................................................   *
“ ®kat w a ż n y .................................................................
W trankowka w a ż n a .............................................
o^Peryał w a ż n y .............................. .............................

ibel srebrny obrączkow y........................................
Obligi.

Za 100 złr. wart. imien. opróoz kuponu bież.
n^pólna państwowa renta papierowa . . • • 

aiicyjskie obligacye indemnizacyjne . . • • 
g-Uieyj. pożyczka krajowa . . . . . • •

komunalne galicjg. Banku krajowego

płao#

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W. 
opróoz kup. bież. w rubl. i kop.........................

Listy zastawne i dtuine.
Za 100 złr. :m. wart. oprócz kuponu bież.

trjdąją

U lu b .  Dnia 12 lipca b. r. zawarty został związek 
małżeński w kościele protestanckim w Preszburgu 
między p. Jadw igą Keller a p. Adamem Soło- 
wijem, Drem medycyny, zostającym w Wiedniu.

Telegramy biura koresp
Salzburg 6 sierpnia. Przybył tu ks. Wilhelm 

iruski z Reichenhall i udał się następnie do G a­
steinu.

Kursa. W i e d e ń  6 sierpnia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 85-90. — 
Renta austr. srebrna opod. 86 55. — Renta 4°/0 
złota austr. 121-20. —  5%  Renta austr. papier, 
nieopodat. 102-25. -  Akcye Banku Austr. Węg. 
870-—. — Akcye kredytowe 280-70. —  Londyn
126-20. — Napoleony 10-01. Dukaty 5-94.
Marki 61-85. — 5°/0 Renta węg. papier. 95.20- — 
4°/0 Renta węg. złota 108-20.— Losy prem. węg. 
124-—. — Obligacye indemn. galicyjskie 105-20.— 
4Va°/o Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6%  Listy zast. galic. Zakł. Kred.” Ziemsk. 36 let. 
100- — . — 4Va0/0 Listy zastaw. Banku Kraj. gal. 
90-25. — Akcye Lłtnderbanku 222-—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 193-50. —  Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 228-50. — Akcye kolei połu­
dniowej 115-50. —  Ruble 122-37. —  Srebro —•— . 

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 6 sierpnia. — Banknoty austryackie 

161 85.— Krótki Wiedeń 161-50.—  Banknoty ros. 
197-95. — 5%  Listy zast. Polskie 62-10. — 4% 
Listy Likw Polskie 57-20. —  Akcye kolei Karola 
Ludwika 78-—.— Akcye austr. kredytowe 454.—.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z K rakow a:

kur

Kraków odjazd 6-12 rano J

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, fcuryer.
Kraków odjazd 10-46 rano 9-26 wiecz. 10-57 wie. 7-59 rano
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5 50 rano 11-35 rano 3 58 pop.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
Tarnów przyjazd 8-51 rano 
Rzeszów „ 12-07 pop.

Do Wieliczki [ KraWw odjazd . lM g  przed poł.
I Wieliczka przyjazd 11-59 przed poł.

Do Wiednia: osobowy 5-37 rano i 3 pop. — pospieszny
6-55 rano — mieszany 9'30 rano i 6 popołudniu —
kuryer. 9 35 wiecz.

Przychodzą do Krakowa:
ze Lwowa: osobow. mieszań, pospiesz, kuryer.
Lwów odjazd 4'10 rano 4-50 pop. 1Ó-44 w noc. 2-25 pop.
Kraków przyj. 2-33 pop. 5-07 rano 6-48 rano 9-38 wie.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-32 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz. 

W iplWki- f  Wie'iczka odjazd 6-55 wiecz.
' \  Kraków przyjazd 7'35 wiecz.

Z Wiednia osobowy pospiesz, mieszań, kuryer.
Wiedeń odjazd 8 20 rano 11-45 rano 2 25 pop. 10-15 wie.
Kraków przyjazd 9-50 wiecz. 8‘48 wie. 7'01 rano 7-26 rano'

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-— wiecz.
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-24 popoł.

*  P r u s :  o godz. 3-15 popoł. miesz.; o godz. 8-48 
wieczór pospieszny i o godz. 7-01 rano osobowy.

Z  W a r s z a w y ■ o godz. 9-45 rano osobowy: o go­
dzinie 5-24 popoł. mieszany i o godz. 8'48 wiecz. pospiesz.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i  K lo b u k o tc sk i.

Listy zast. gal. Banku krajowego 
- , n u  Tow. kred. ziem. we Lwowie

> n n » » n 4 1  let.4*

l*
K?5 7 ^
*7*

?s
u
K*5 «

dłużi;ne

„ Banku Hipot. „
„ n » n prem.
„ „  n n 40 let.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
„ „ fi k 36 let.
n n > - 18 let.
” n » T 201et-„ włość, we Lwowie . .

4 ki

r . „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lat. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.
kolei Karola Ludwika . . - po 210 zfr. 

* „ Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
B*n. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

121 50 122 50
61 50 62 10
5 90 5 98
9 98 10 05

10 28 10 38
1 55 1 86

85 50 86 30
104 75 105 75
102 - ------
95 50 97 - -
99 75 100 50

92 - 93 -

96 — 97 -
96 97 -
91 - 95 -

101 75 102 75
103 — 104 —
102 - - 103 -
100 — 140 75
99 - 100 -
99 — 100 —
99 - 100 - -

101 — 103 —
_ — 50 —
------ 48 -

100 - 101 -

192 60 193 50
228 50 229 76
278 — 282 —— — — —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .
B Tow. austr. czerwonego Krzyta 
n n węgier. „ „

W ie d e ń  5 sierpnia.
Obligi długu państwa. 

4‘/,'/« Renta papierowa . . . . .
4%'/o n srebrna ...................
47. » . . . . . . .
4% n węgierska złota . . .
6% n n papier. . .
3*/,,'/o Losy z roku 1854 po 250 m.k.o /II
47.
47.

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 „ 
100 „ 
50 .

Obligi indemnizacyjne. 
Czeskie  .........................107, podat
B u k o w iń sk ie  . . . .  „ „
G a l i o y j s k i e .......................  „ „
M oraw sk ie  . . . . .  „ ,
Niższo-auctryackie • - • „
Wyzszo-austryackie . . „ „
S a lz b u rg sk ie  . . . .  „ a
Styryjskie • _ . • • • •  » »
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
W ę g ie rsk ie  . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5* / Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
(,./ Renta węgierska złota . . . .  

Obli. » n (za Ostbahn).
Akcye bankowe.

Anglo-austryackiego Bauku 
Boden-Credit austryacki 
Credit-Anstalt dla Han. i Pi 

Bank węgierski
D e p o s ite n -B a n k  . . . ,
Escompt Geselł. niż. austr.
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 230

120 złr. 
80 „ 

160 „ 
W ,

20 „ 
500 _

płacą żądają

18 - 19 -
29 5C 30 50
14 35 15 —
9 25 9 80

85 85 86 —
86 60 86 80

121 25 121 45
108 25 108 40,
95 15 95 30

131 75 132 76
142 3o 142 70
140 75 1.41 25
169 50 169 75
168 25 168 75

109 -
105 50 ------
105 20 105 60
106 50 107 50
109 - 110 —
105 60 ------
105 20 ------
105 50 ------
105 20 105 60
105 20 105 65
105 10 105 60
164 75 155 —

120 — 121 —

114 10 114 50
230 25 23C 75
281 40 m  7o
289 — ‘289 50
190 - 190 50
5V? — 545 -
1------ — —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
Albrechta ....................
Alfbld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges.
E lżbiety.........................
Linz-Bndweis . . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.-Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

„ n Lit. B.
R udolfa.........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb. Gesell. . 
Sttdbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb...................

200 złr. beẑ <
200 „ 5*
525 złr. 5yt
210 „ „
200 „ „
200 „ ,

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

n
*
«

4*
5*

872 -  
74 50

M ają
874 -  

74 50
155 75156 25
103 75

Listy zastawne.
6jt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
47.7 , Boden Credit allg. złotem pła.
47.7, n * 3  papier 50 lat
37, prem. Bod, Crea. allg.....................
670 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne » . „ 20 lat

' a. kredyt, krak. „ 36 lat
57 .7 , n » srebr. 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
57, „ » i> » a°we 37 lat
47, n n n nowe 41 lat
47.7, n Banku krajo . . 51 lat
67, n Bank Hipot. iwow.................
57o n n n n prem.
57, 40 lat

192 30 
395 
247 -  
218 50 
208 25
2287 

220 75
193 
154 30 
228 75 
174 50 
172 -
194 -  
189 70 
230 75 
115 75 
253 
178 75 
177 50 
176 25

104

192 80 
397 
247 25 
219 
208 75
2292 

221 25
193 25 
154 80 
229 25 
174 75 
172 25
194 50 
190 -  
231 
116 -  
253 50 
179 25 
178 -  
177 -

125 25 
101 
100 50 
99 50 

102 —  

99 -

96 40 
102 - -  
102 —
94 60 
96 25 

103 23 
102 25 
100 25

101 50 
101
100 50 
103 ~  
99 75

102 50 
102 60
95 25
96 76 

108 75 
102 75 
100 75

5%

6'/.

, 5a 
. 4*/,*
. 5*

5 •/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szląsko aust. Bod.-Credit-AnBtalt
5V,'/. Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
4*/, „ Bank Hip. prem. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr,
Alfóld-Fiume . . . .  200 

n « Em. 1874 . 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Elżbiety za 200 Mrk. op. . .

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4*/,7Ś 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5j< 
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5*  

Franc. Józefa Em. 1884 . .
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 -
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

H „ 1867 300 „
HI „ 1868 300 „
IV „ 1872 300 ”

Nordwestb. austr. . . . 200
i* n Lit. B. . 200 .
.  „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 zfr.
„ Salzkam. gut. zł. 200 m.

Siedmiogrodzkiej I . . 200 zfr.
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ „ . 200 złr.
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

» i, H Em. 200 „ „
„ Nordest . . . .  300 „
„ „ złotem . . 200 „
„ Westbahn . . . .  200 ” ”

„ Em. 1874 200 ” ’
Losy.

fyi Donau Reguł.......................zfr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3?i „ Toreokie . . .  fr. 400

3jl
3*
5*

pucą
101 25
102 75 
101 25 
104 90

102 
102 25 
101 go
H i 20 
120 20 
127 50 
99 _  

111 10

96 70
101 30 
100 50
102 40 
84 10 
93 60

105 75 
104 50 
134 _  
94 70 

126 _
100 70 
202 75 
161 75 
134 60 
110
101 70 
101 SO
101 40 
129 _
102 -  
102 -

żądają

103 75 
101 75 
105 10

102 75 
102 75 
102 _
120 70 
128 _  
99 40 

111 70

97 30 
101 70 
100 75 
102 70 
84 50 
94

106 25 
105 —

95 30

101
162 r
135 20 
111 
102 10 
101 80 
101 80 
130 _

102 50

119 -  
125 40 
123 60 
17 50

119 50 
125 70 
123 PO 

17 90

K red ytow e............................zfr. 100
C la r y ..................................... zfr. 42
4'/, Donau-Damptseh. . . „ 106
Insbrucku.............................. .....  20
Keglewioha..............................   10*/.
Krakowskie......................... .....  20
Ofner (miasta Budy). . . ,  40
P a l f y ................................. „ 42
R u d o lfa ............................ „ 10
S a lm a ...........................................   42
Salzburgskie.................................   20
St. G e n o is ..................................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
41/,'/. Tryesteńskie . . . B 106
4%  60
W aldsteina.................................   20
Windischgrfitza............................   20

Waluty.
Dukaty w ażn e........................................
20 fran k ów k i........................................
Imperyały rosyjskie..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ń w  4 sierpnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 zfr..
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

» * n I. . . .
.i/*./ " t,  7 , .» 37-letnie.
4 /,'/, „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
6 /• ». . * Banku hip. gal. . .
5*/, Obligi kom. Bankn krajo. galic. . 
5'/, Obligi indemn. gal. 10*/, podat. . 
I 1/ , ’/, n pożyczki krajowej . . .

W a n u w a  6 sierpnia.
5'/, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

knpon . 
4*/, Listy l ikwidacyjne. . . . .

kupon

[płacą
179 75

44 — 
118 75
21 —  

23 —
18 25
45 60 
45 25
19 50 
57 50 
23 25 
66 75 
30 —

137 — 
69 — 
33 25 
44 25

5 94 
10 01
10 33 
12 57
11 85 
61 85

122 25

M a ją
180 25
45 — 

119 25
21 50

18 75
46 —
45 75 
20 —  
58 — 
24 25 
67 26

70 — 
33 75 
44 75

6 96 
10 02
10 35 
12 62
11 37 
61 95

122 50

878 — 283 __
101 75 102 76

96 — 97 _ _
101 75 103 75

96 — 97 _ .
103 20 104 20

99 75 100 75
104 70 105 70
95 50 96 50

rub.lkop. rub.jkop

92 80 98 10
— — 67



CZAS z Soboty 7 Sierpnia 1886.

NAKŁADEM KSIĘGARNI

G. G ebethnera  i Spółki
w Krakowie

w y s z e d ł  z p o d  p r a s y :

A d a m a  M ic k ie w ic z a
Pan Tadeusz

czyli (1921-1-3)
o s t a t n i  z a ja z d  na L itw ie,

historya szlachecka z r. 1811 i 1812 
w dwunasta księgach wierszem.

Wydanie na pięknym papierze,
w m i n i a t u r o w y m  f o r m a c i e ,
z portretem autora, wykonanym na stali 
podług dagerotypu paryskiego z r. 1842.

W ozdobnej oprawie w jasny półskórek 
z brzegami złoconemi.

Cena * złr. 60 cent.,
z przesyłką pocztową 2 złr. 75 cnt.

li o n It ur*.
Nr. 1626.   [1858-1-3]

Wydział powiatowy w N o w y m  
S ą c z a  rozpisuje niniejsztm kon­
kurs na posadę k a n c e l i s t y  Ra­
dy powiatowej, mającego być zara­
zem lustratorem majątków gminnych, 
z roczoą płacą 600 tłr. w. a.

Ubiegający się o rzeczoną posadę 
mają wnieść na,dalej d o  d n i a  1  
w r z e ś n i a  1 8 * » 6  r . podania pi 
semne do Wydziału pow. i w nich 
wykazać swój wkk, stan, dotychcza­
sowe zatrudnienie, dokładną znajo­
mość ję .yka p > skiego i niemieckie­
go, 'akoteź państwowych i krajowych 
ustaw administracyjnych.

Z Wydziału powiatowego.
Nowy Sącz, dnia 23 lipca 1886 r

Praktykant
z dobrem 'wychowaniem —  znajdzie 
umieszczeń e w handlu g a lan te ry jr  
nym i bławatnym P a w i a  N i e ­

d z i e l s k i e g o  w B o c h n i .
___________________(1860-1-3)______________

P ożyczk i
na 1 do 8 lat, rzetelnie i tanio otrzy­
mać mogą szlachcice, oficerowie, wła 
ściciele domów, profesorowie, leka­
rze, urzędnicy, kupcy, uprawnieni do 
spadku, księża i pan e, od 500 złr. 
wzwyż, tak w Krakowie jak na pro- 
wincyi. Obszerne listy pod „fiusserst 
coulant“ poste rest. Graz. (1870 1-3)

B I U R K O
z połowy XVIII. wieku, mozaiką wy­
kładane, z lustrami, zegarem i ozdo­
bami bronzowemi, zaraz do sprzeda­
nia u porty era w hotelu Wgo Pollera.
____________________il8 6 4  2-2)___________________

Pod korzystnemi warunkami 
jest do nabycia

m ają tek .
Zgłoszenia przyjmuje ML B. poste 
restante J a r o S - ł a w .  (18,62-2-3)
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Dla upiększenia i odmłodzenia
polecam  sz. paniom  m oją  s ł y n n ą  
w ś wiecie kosmetyczną wo­
dę na twarz i krem alaba­
strowy. P o  użyciu  p rzez  ro k  od ­
m ładza ona o lO la t i  usuw a 
w szelkie n ieczystości cery . Niepo- 
trzeb n ję  żadnego  dalszego  w y ­
chw alan ia , gd y ż  m oje  śro d k i u 
szan. pad z pow cdu cudow nego 

sk u tk u  bez teg o  są  słynne i znane. W szelk ie  k o s ­
m etyk i są  zrob ione ściśle w edług  słynn ie  znanych 
przepisów  byłego  nadw ornego  lek arza  W achera , 
d latego zechcą się szan. pan ie  z zaufaniem  ustn ie  
lub pisem nie do m nie udać 

Cena flaszki w ody na tw arz  50 ct., s ło ik  krem u 
alabastrow ego 1 złr.
Frau ELISE S1CHERL, fabrykantka kosm et 
środków w Wiedniu 1. W ollzeile 17 . 3  piętro

Do nabycia  tak że  w aptece .  zum  E n g el * am 
Hof, w ap tece  „zur Mariahilf-* M ariahilferstrasse. 
G łów ny sk ład  w W ęgrzech u  p. J .  T óróka  ap te  
karza , K ónigsgasse  w B udapeszcie. (1197-8-12) 
P rz y  zakupn ie  p roszę uw ażać na pieczęć i nazw isko.

Z am iast p o d a ją
re inster 

alkalischer

S a u e w b t u j k n

publiczności w oszukańczy sposób często I n n ą  w o d ę  we flaszkach giesshiiblerskich i innych, także mięszaną z winem, j ako prawdziwą 
wodę gitsshiiblerską.

Tylko d o k ł a d n a  uwaga na n i e t k n i ę t e  oryg. zamknięcie, doskon. k o r e k  z w y p a l e n i e m  b o c z n e m
i prawnie ochroniona e t y k i e t a  „Mattoni’s Giesshubler“ może ustrz<.dz przed taką stratą.

MATTONI'S
GIESSMUBLER

Stwierdzone fałszowania będą wedle nowej ustawy przemysłowej sądownie poszukiwane i nazwiska fałszerzy ogłoszone; konsumentów 
lubowników mojego zdroju upraszam w ich własnym interesie o podanie mi znachodzących się wypadków. (1891-1-3)

H E IB T E  UATTONI w Giesshlibl - Puchstein.

OGŁOSZENIE.
Nr. 13899. (1857-2-6

Gmina miasta Krakowa ma za­
miar zakupić kilka beczkow ozów  
systemu T al ar da dla użytku rol­
ników.

Magistrat wzywa przeto uprzejmie 
Właśc.cieli dóbr i Panów rolników, 
którzy mają zamiar pobierać nieczy­
stości kloaczne, aby zgłaszali się do 
Magistratu, a to w cel i  oznaczenia 
liczby wozów dla Ich użytku spra­
wić się mających.

Nieczystości kloaczne, obecnie w 
każdem prawie postępowi m gospo 
darstwie odpowiednio użyte, ważną 
odgrywają rolę i znaczne przynoszą 
korzyści w uprawie gruntów

Gmina miasta Krakowa chcąc się 
przyczynić do rozwoju rolnictwa 
wszelkie poczyniła ułatwienia dla 
rolników chcących pobierać nieczy­
stości kloaczne z miasta.

Bliższych warunków i wyjaśnie­
nia udziela Urząd budownictwa miej­
skiego, gdzie również z wszelkiemi 
zgłoszeniami najmu beczkowozów 
zwraceć się należy.

Kraków, dnia 30 lipca 1886 r.

h  M T
odwrotni

^ o «

Nici,wełny 
i bawełny

białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze 

poleca

Wieli Fen: w Movie.
Zamówienia zamiejscowe 

odwrotnie. (1427-125-)

OOłOOOĆ
Od dnia I września  b. r.

jest do nabycia za umiarkowaną cenę 
l o k o i n o b i l a  O sile 6 koni w Hur- 

poczta Przemyśl. (1822-5-5) 
E. B łum er.

‘  S p r z e d a ż !
realności, i

I
i m

i
i
w

ą

B
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W gm inie  T r n o w a .  7 k ih  m etrów  
od stacy i kolejow ej Ż ylina (Sillein) w 
W egi-zech, je s t  do  sp rzedan ia  z vo lnej 
r vk i t ru n f ,  sk ładający  Się z 5 m oigów  
w ysokopiennego  sosnow ego lasu  do lię - 
c u ,  1 y, m orga m łodego lasu i 6 m rg. 
po la  rol iego. — C ena k upna  5 000 złr. 
P isem nego obj«.śnien:a udzie la  właści- 

9  ciel H enryk  B a r w i g ,  k  iążęcy leśniczy  
2 .  w G ross-M esentscb, (M ahren). Us nego ^  ob jaśn ien ia  udzie la  H enryk  K o c h ,  na 
■  czelu ik  stacy i w R u ttk a  w W ęgrzeoh. 
=  ■ N iew yklucza się  dzierżaw y. (1825-3-3

■II

' i
■J

Ważne dla cierpiących 
na rupturę!

ohue  f e D ^ J

jednostronne od zł.  2-50—4-50 
dwustronne od zł. 4-50—8-50

n a jn o w s z e j  kon- 
s trukcy i, do nosze­
n ia  we dnie i nocy, 
tudzież w szelk iego 
rodzaju  opasek 
na brzuch* ban 
liazy, suspen- 
zoryj , żylako-
wychponczoch 
i w szelk ich  chi­
rurgie*. towa­
rów gum o w.—

R óżne towary i wyroby gumowe
o i l  ’złr. do 5 złr. (1697-5 12

O .  M e n p e r f s  Nachfolger
w Wiedniu, I., Graben 29,

im In n e rn  des T rattnerhofes.
R o zsy łka  p u n k tualn ie  i d y sk re tn ie  za  zaliczką,

P
s

5 0 ^ “ S Z T U C Z N E  N A W O Z Y .

1) €ruano - Superfosfat
preparowane z 18% kwasu fosforowego 4 złr. 20 centów.

2) Spodiiim - Superfosfat
preparowane z 15—16% kwasu fosforowego 3 złr. 55 centów.

3) Spodlam - Superfosfat
preparowane z 14— 15% kwasu fosforowego 3 złr. 40 centów.

4) Amoniak - Superfosfat
Z 3% %  azotu i 13—14% kwasu fosforowego 4 złr. 50 centów. 
Ceny powyższe rozumią się za 50 kilo w Tarnowie z workiem, 

obejmującym 75 kilo.
Gatunki Nr. 1) i 2) znajdują się na składzie, zaś Nr. 3) i 4) jak 

niemniej i inne gatunki sztucznych nawozów mogą być według zamó­
wienia dostarczone w możebnie najkrótszym czasie.

Przy większych i wczesnych zamówieniach ceny powyższe zostaną 
zniżone.

Zawartość jakości jest zagwarantowaną, a każda analiza oparta na 
świadectwie stacyi probierczej państwowej uznaną będzie. (1843-7-12)

W. MiiMner 1 Spółka
w Tarnowie.

W  S Z T U C Z N E  N A W O Z Y .

PARKIET! i POSADZKI DESZCZllOWE
p jle c a

1’AROWA FABRYKA STOLARSKA

Braci Wczelaków
u>e L W O W IE .

Ce u ia i  p ark i tów, drzw i i ok ien  rozsy łam y na ż ą d a n e  za zaliczką. — Illustracye
p a  k .e tów  n a  żąi-auie za zaliczką 1 złr. (1756 n  15)

A B R I C O T I N E
pom agający ^  

*

!
Enshien les Rains "5 I

W K rakow ie w C ukierni P P . Rem ana i H endricha i w sk lep ie  korzennym  p , H aw ełki. 

Marka fabryczna złożona w Austryi. (1090 9-)

Likier wytworzony z wybornego owocu moreli,  przyjemnego smaku 
trawieniu.

♦  Fałszerze podrabiają tylko produkta, które pozyskały,
T u publiczności dla swych zalet znaczne powodzenie. I dla 
Z  tego śpieszymy uprzedzić publiczność używającą nasz
♦  likier, że istnieje mnóstwo likierów pod różnymi nazwi- 
t  skaml naśladujących prawdziwą ABRICOTINE, aby wy- 
ó  magała nasz własnoręczny podpis na etykiecie  jak obok

j .  i m i T o i r i c *
poleca (1745 22 )

wyśmienite Rydla do mycia twarzy, rąk
i kąpieli.

w yszczególn ione 6 medalami zasłngi i dwoma dyplomami uznania.
ct.

MYDŁO n a jp rz i dn iejsze  do golenia  b ro d y  25 
MYDŁO M IG D A ŁO W E b a rd to  de lik a tn e

10 c e n t , 20 i ................................................... 25
MYDŁO KOKOSOW E białe do rą k  10 i 20 
MYDŁO PA LM OW E, żó łte  6, 12, 18 c. i 24 
MYDŁO G R Y SIK O W E , w yśm ienite  do

tw arzy  i . i ą k ........................................................ 40
MYDŁO Ż Ó Ł TK O W E , w ydelikaca , w y­

g ład za  i znakom icie oczyszcza sk ó rę  . £0 
MYDŁO ZIO ŁO W E, o trzym ujące  się p rzez 

zgęszczenie soku  jo ś lin  arom atyczno-
ży w iczn jch , z n a k o m i t e ................................. 25

MYDŁO PIŻM O W E, posiada  bardzo  przy-
ie irn y  piżm ow y z a p a c h ................................. 30

MYDŁO PA C ZU LO W E przyjem nej woni 
i .jest ba rd zo  p o szu k iw an e  . . . .  30 

MYDŁO RÓŻANE n a jp rzed n ie jsze  40 ot. i 80 
MYDŁO Ó LIW N E dla  dzieci . . . .  36 
MYDŁO z IG IE Ł  SOSNOW YCH, p rz je- 

jem n e  w u ż y c iu , sk u teczn ie  ochrania 
skó rę  od liszajów  i w yrzu tów  . . . £0

MYDŁO BALSAM ICZNE, oczyszcza sk ó ­
rę  nadaje  białość i d e lik .tn o ść  . . .  4 )  

MYDŁO FIJO Ł K O W E  przy jem nej wor i 35 
MYDŁO K Ó SM ETY CZN E, usuw a piegi, 

o palen ia  słon eczn e , tw arzy  p rzy -/raca
św ieżość i bi&h ś ó .............................................60

MYDŁO H IG IEN IC ZN E, odznacza się o- 
lejkow atośi i ą ,  nadzw yczaj d e lik a tn e  i 
specyalm e zastosow ane do tw arzy  . . 50 

MYDŁO RYŻOW E, używ a się do w yde­
likacen ia  i w ybielenia sk ó ry  n a  tw arzy  60 

MYDŁO G L IC E R Y N O W E , b ia łe , łatw o 
p ie n ią c e , w yborn ie  oczyszcza sk ó rę  i 
cb ton i od  p ryszczen ia  s i ę ............................30

MYDŁO GLICERY N O W E, prz  żr czyste, 
zaw iera  35%  czyste j g liceryny , z n a k o ­
m icie wpływ.i na naskórek  20, 30 ct. i 

MYDŁO GLICERY N O  \ E  p łynne, we fla­
sz e czk ack , oczyszcza skó  ę od  prysz- 
szczy, liszajów  trąd z ik ó w , flaszka . . 

MYDŁU PIA SK O W E , do m ycia rąk , 15 i 
MYDŁO PUM EKSOW E, do m ycia k o łn ie ­

rzyków  i m ankietów  gut. perchaw ych . 
MYDŁO TYM OLOW E znako .n ic ie  oczy­

szcza skó rę  od  w szelkich w yrzu tów  . 
MYDŁO KA RBOLOW E, bardzo  k o rz y s t­

n ie m yć ręce, tw arz, a  n aw et całe ciało  
w czasie epidem ii, celem  ochronien ia  od
zakażen ia  s i ę ....................................................

MYDŁO SIA R K O W E , z w ielkiem  pow o­
dzeniem  używ a się  do zn szczenią p ry ­
szczów  i w szelk iego  ro d zaju  w yrzutów
Da skó  ze . . .  ........................................

MYDŁO B E N Z E O SO W E , bardzo  k o rz y ­
stn ie  używ a się do u su n ięc ia  w yrzutów
i plam  s k ó r n y c h ........................................

MYDŁO K A M FO R O W E, uśm ierza świę- 
dzen ie  i p ieczenie skó ry , usuw a w y rz u ­
ty  i czerw oność z tw arzy  i rą k  . . . 

MYDŁO M IODOW E, do w y d el.ka tn ien ia  
rHk kłiW iiłłk • • • • • •

MYDŁO M IESZCZAŃSKIE, znakom ite  . 
MYDŁO SM OŁOW E, zaw iera  40%  czy­

stej sm oły  (dziegciu) usuw a pryszcze, 
liszaje, w szelk ie  w ysypki skórne, p o c e ­
n ie  nóg i łup ież  na  g łow ie . . . .  

MYDŁO SMOŁOWO G LIC ER Y N O W E, 
m iękczy i odczyszczą skó rę  od  liszajów , 
trąd z ik ó w  i t. p., k aw ałek  . . . .

ct.
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Nabjć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Koper­
nika Nr. 3 , Hotel Europejski i  ulica Halicka róg Wałowej. —  
W KRAKO a IE Sukiennice Nr. 20. W CZERN10WCACH Rynek 
Nr. 2 , oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

ie lina weoi
przed a je  Antoni Schulz w Kra to w ie , przy 

u le y  K ru p n ń ze j p  >d L. 17, 
mianowii ie :

białe w ina  bu te lka  po c t 41, 60, 70 z ł . 1 i l -20,
czew one „ „ ,  5 1 ,6 0 , 80, „ 1 ,
ocet w in n y  „ „ ,  30.

W beczkach taniej. — N ajm niejsze z m ówienie
będzie p u n k  ualn ie  w y k o n a-e . (16 7 3 3)

P o  1  z ł r *  3 5  c t »
mocne p rześc ierad ło  bez szw u 2%  łtk c i  szeroko­

ści, 4 łokcie  d ługości, .1792-5-6,
praw dziw y p łócienny  obrus 160 cm. w ielkości,
6  praw dziw ych plócienn. serw et odpow iednich,
g n „ chust, do nosa  obrą

bionych z tkanem i bor 
d iu rau  i,„ „ roczników,

6  ręczn ików  kąpielow ych  z frendzlam i.

Sch& nfeld  dc Comp.,
w  Pradte, I., Eisengasse Nr. 6.

R ozsy łka  za zaliozką.

N ajm niej
złr. 10 w. a. dziennie

p e w n e g o  z a r o b k u
m eże k sż d y  osięgnąć

WKT bez kapitiiłu
jeżeli zajm ie się  w sw ojem  s ta ł m mi. jscu po 
b y tu  sp rzedażą  praw nie w ystaw ionych listów  na 
sp ła ty . O f r ty  p rzy jm uje  (1647 10-20)

k antor w ym ian y  I I .  F u c l i s  
tr B udapeszcie , D orołheagasse 9.

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

I  EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.
S. A. K rzyżan ow sk iego

w Krakowie
otrzymała na główny skład

Listy do Przyjaciółki
przez

B a r o n o w ą
Tom l. 

Cena 3 złr.

X. Y. Z.

K S I Ę G A R N I A
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

W KRAKOWIE 
otrzymała na skład główny dzieło p. t.

H e n r y k  L u b i e ń s k i
i jego bracia,

wpomnienia rodzinne, oduoszące się 
do historyi Królestwa Polskiego 

i Banku Polskiego 
Napisał

TOMASZ WENTWORTH ŁUBIEŃSKI,
w 8ce, str. 286. (1848-2-3)

Cena 1 złr. 50 centów.

Świnie do chowu. *
Na liczne zapytania mamy zaBzczyt 
donieść, że z dowiezionej za­
rodowej trzody Yorkshire 
pełnej krwi są obecnie do na­
bycia (1830 3-3)

prosięta.
Dzierżawa gospodarcza arcyks. ^ 
Albrechta w Iskrzyczynie pod ^ 

Skoczowem w Szląsku austr. ^

Lekarz na wsi
szukający osiedlenia, może znaleźć 
takowe (1854-3-3)

w Radłowie
pod T a r n o w e m ,  gdzie dwór daje 
200 złr. rocznie, a jeżeliby się zgło­
sił zaraz, to i mieszkanie wolne. Sąd 
powiatowy, urząd parafialny, nota- 
ryat, żandarmerya, poczta i targi ty­
godniowe w miejscu.

T a m ż e  z n a jd z ie  u m i e s z c z e n i e

Ogrodnik bezżenny.

mr  Ostrzega się przed naśladowaniem! 9 S  
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t y l k i  B i l i ń s k i e
(bilińskie cukierki na niestrawność).

W y b o rn y  środ.ik  w paleniu źoft|iika* nieżytach żołądka, niere- 
gularnem trawieniu wogóle. , _ (1777 6 -6 )

S k ła d y  tce w szystk ich  h a n d l a c h  i c o d  m in era ln ych , 
w aptekach i sk ładach  towarów  aptekarskich.

D y r e k c j a  zdrojowa w l l i l i i i l e  (Czechy).

IPPIREIL COMPRESSIF de I. BESLIKR
to ,  RUI D U  B io j r a s  1URTUUX, PARYŻ 

r u j n ąd dU radykalnego lecienla  ruphtrypfpkom j a  daleet I a  rtaruyoh. 
_  Pro .ty , Wygodny, łatwy do «aetó.owania, nie dolegająoy, ea»»tqpąjsey 
w nyatkie bandaże, ik łada alg i  nałotoayeh k itek  aparadrapa, eayU plaatru 
rwanego ż  la Olu.

M ały m odeL  N* 1 d la  daleel i ire d n ie a  » I p d ł .
Dnży model H* t  dla dzieci i arednlca » 1 pdł —
Model doskonalszy N» S dla dorosłych : iredniea 1* een tya.
D uży m odel N® 4 d la d o ro s ły o h : ire d n ie a  18 ł  pó ł centym .

W  KrakowU: w  ap tekach  P P . T rauczyńak iego , R edyka 1 W larn lew ak lega

0 5

3

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hnnyadi J&nos
zbad an y  p rzez  Ł t e b t t r u ,  B u n s e n u *  F r e s e n i n s a ,  tudzież  w ypróbow any i ceniony 
p rzez  słynnych  lek arzy , jak  B a m b e r g o r ,  Warschauer, Koranyi, Lorinser, Molesohott, Vir- 
ohow, Soanzoni, Fauvel, Botkin, Zdekauer, Kosiński, Chałubiński, Szokalskl, Hugenber-  
a e r ,  Nussbaum , Esmarch, Sohulze,  Wunderlioh, Friedre ioh,  Sp iege lberg  i td . , zasługu je

słuszn ie  być  poleconym  ja k o  (1677-21-25)

najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich.

N ależy  żądać zaw sze w yraźnie 
„Bnwlehneraa naturalną wodę goraką".

S k ład y  są  w e w szystk ich  handlach  w ód m ineralnych i praw ie we w szystk ich  ap tek ach .

Właściciel: Andrzej Hax leli ner w Budapeszcie.

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.

W I C I A O  % R O Z K Ł A D U  J A Z D *
w ażnego od Ig o  czerw ca 1886 r.

Przyjazd do Pod|f*rz»-Pła»»ow»
10-12 p rzedpo ł. z H usia tyna, N ow ego Sącza, 8 *

Odjazd z Podgńria.PłaHiowa
8-28 rano  do Skaw iny , Oświęoima, Suchy, Now e­

go  Sącza, H usia tyna,
11-23 p rzedpo ł. do  Skaw iny , Suchy, Z w ardonia, 
3 27 popo łudn iu  do Skaw iny, Oświęcim;.,
6-40 w ieczór do  Skaw iny , Suchy, Now ego S ą ­

cza, H usia tyna.
Odjazd z Ożwtęclma 

8-18 p rzed p e łu d . do Skaw iny, P o d górza , Suchy 
Żywca,

3.08 popo łudn iu  do Skaw iny , P o d górza , Suchy, 
H usia tyna.

Odjazd z Tarnowa
2-45 w nocy p o c iąg  osobow y do G rybow a, H u­

sia tyna, Orłowa,
5-03 rano  poc iąg  m ięszany  do G rybow a, O rło­

wa, Z w ardonia, 
i-40 popołud . pociąg  osobow y do G rybow a, Or- 

 łow a, H usiatyna._________

chy, Skaw iny,
11-22 przedpo łudn iem  z Oświęcim s, Skaw iny, I 

4 1 3  popołudniu  ze Z w ardonia, Suchy, Skaw in ;’ 
6-39 w ieczór z H usia tyna, N ow ego Sącza, SucbJ1 

Oświęcima, Skaw iny.
Przyjazd do Oświęcima .

11-54 p rzedpo łudn iem  z H usia tyna, Suchy, Po® 
górza, Skaw iny ,

6 53 w ieozór ze  Ż yw ca, S u c h y , P o d g ó rza , 
Skaw iny.

Przyjazd do Tarnowa 
11-15 p rzedpo łud . poc iąg  osobow y z H usiatfO , ' 

O rłowa, G rybow a,
9-50 w ieczór poc iąg  m ięszany ze  Z w ardonia, & 

łowa, S try ja , G rybow a,
1-10 w nocy po c iąg  osobow y z H u s ia ty n a , v 

łow a, G rybow a. (1621-267- 1 j

Czcionkami Unikami „Czasu". Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakodńskż.


